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5ZAWSKIEJ STACJI 
AWCZEJ. 
:crwca. 
, - 15.00 Komunikaty: me-
arczy oraz nad prograflft 
dczyt p. t. „Typy radjesta*. 
: I-sZy) -wygłosi prof. W 
at harcerski; 16.40 Odczyt 
i fizyczne rozwija wszech-
ygrmmt. Zieleniewski; 17.05 
i kobiecy w Radjo. Odczyt 
gospodarstwie domowern". 
ska; 17.45 Koncert popofcK 
orkiestry domrzystów pod̂  
kiego; 18.55 Przerwa; 19.0P1 

.15 Rozmaitości. Występ 1>-, 
>; 19.35 Odczyt z cykte 
>si prof. Stan. Niewiadoni-i 
nikat Tow. Zachęty do hc-Jj 
20.00 „Wśród książek" - 1 
wydawnictw omówi prof., 

*rt wieczorny, w przerwitf1 

rtonals" w Języku francu-
su, komunikat lotnlczo-me'' 
om unikaty P. A. T.; 22.30 
sportowy i nad program-

d tanecznej. 

io ciBfwoDei armiL 

ftpłata pocztowa otszczona rTczałtetf 

& 141. erwca 1928 r. Rok IV. 

Sensacyjne rewelacje 
w donieckim procesie. 

Polak kierownikiem 
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»wódca moskiewskiego 
0 Szaposznikow, został 
1 armji czerwone) 
chaczewskiogo. 

na 

T a j e m n i c z a ep i d e m j a . 

ierzy zapadło aa nieznana 
W B I A Ł E J P O D L A S K I E J . 

Vi APTEK. 
apteki: N. Epsztąjna, 

M. Bartoszewskiego, 
1. Rozenbluma. Ceglef-

Wschodnla 54. J. Kop 
lieiska 15. (b) 

Z Białej Podlaskiej donoszą: 
Wczoraj wybuchła tu nagle nieznana 

rOscowym lekarzom epldemja, na któ-
P zapadło 

przeszło 300 żołnierzy 
r koszarach 34 p. p. i wiele osób cywil
ach na mieście. 

Objawy epidemji: gorączka, ból glo-
V. kurcze żołądka, drętwienie. 
.Początkowo lekarze wojskowi mnle-

Wi , że mają do czynienia 
z masowem zatruciem 

płricrzy mięsem nieświeżem lub nie-
prową wodą. Jednakże lekarz szpitala 
•tyskiego dr. Surowiecki stwierdził wie-
I Wypadków tych samych tajemniczych 
płabnięć wśród ludności cywilnej, która 
lę spożywała produktów z kuchni kos?n-
pwycfa. Wobec tego pierwotna hipot-_-

zatrucia potrawami upadła. 
Komendant garnizonu Białej Podla-
;j zaalarmował niezwłocznie dowód z-
o okregu korpusu nr. 9 w Brześciu naci 

tagiem i Ministerstwo Spraw Wojsko-
ch. 

Natychmiast zjechała do Białej Podla
skiej 

wojskowa komisja sanitarna. 
Dc wieczora w stanie niektórych cho
rych zaszło polepszenie. 

Wszyscy chorzy żołnierze leżą w ko
szar ach, izolowani od reszty garnizonu ' 

Ostatni meldunek, jaki późno w nocy 
otrzymaliśmy z Białej Podlaskiej, brzmi: 

— Komisja lekarska obraduje nad sy
tuacją. Przypuszczenie, iż tajemnicze za
słabnięcia spowodowane były spożyciem 
mięsa, nie utrzymało się ostatecznie; Co
raz bardziej natomiast nabiera prawdo
podobieństwa hipoteza epidemji. Bada
nia będą dziś prowadzone w dalszym 
ciągu. 

Moskwa, 15 czerwca. W dalszym cią-
go procesu moskiewskiego zeznawał inż. 
Deter, który przyznał • się do utrzymywa
nia stosunków z byłym właścicielem ko
palń, Dworzańczykiem. • 

Inż. Deter oświadczył, iż będąc wysła
nym w roku 1927 do ambasady berlińskiej 

zatrzymał się w Warszawie, 
gdzie' w hotelu Bristol odbyło się spotka
nie przedstawiciela charkowskiego ośrod
ka destrukcyjnego z reprezentantami war
szawskiego i paryskiego • związków byłych 
właścicieli kopalń. 

W czasie tego spotkania Deter podał b. 
właścicielom szereg wiadomości, dotyczą
cych kopalń.w Zagłębiu Donieckiem. 

Obwiniony inż. Bratanowski, zeznał, że 
na jednem z posiedzeń członków organiza
cji sabotażowej w Berlinie inżynier sowiec
ki Plotkin miał oświadczyć, że co do środ
ków pieniężnych na akcje, sabotażową na 
terenie zagłębia Donieckiego, to „firma A. 
E. G. już o tem myśli". 

Według Bratanowskiego organizacja 
miała być subwencjonowana przez stowa
rzyszenie b. właścicieli kopalń donieckich 
we Francji i Polsce. Na czele ostatniej 

stoi inż. Dworzańczyk w Katowicach, 
który według słów Bratanowskiego był łącz 
nikiem między zagranicą a organizacjami 
w związku sowieckim. 

Ostatnie przygotowania 

do polskiego lotu przez Atlantyk. 
Paryż, 15. 6. — Majorowie Idzikow

ski i Kubala badali dziś tor startowy na 
lotnisku w le Bourget, który 

został zbudowany specjalnie 
dla wystartowania ich samolotu do No
wego Jorku. Tor w /.iipcłnośći nadaje 
dte dła startu Jcu cieżideso dwupłatowca. 
> Lotnicy postanowili ,natvchmiast spro

wadzić swój samolot do le Bourget i na 

miejscu przedsięwziąć ostatnie przygoto
wania przed slartcm. Startu lotników do 
wielkiego lotu transatlantyckiego należy 
spodziewać sie już , , 

przed przyszła niedziela. 

Odnalezienie 3 członków 
wyprawy generała Nobile cr 

Cegle ln iana 43 . Oslo, 15 czerwca. (Telegram własny wymi 
, - t e l . 41-32. - 1 . E c h a Wieczornego"). Z Kingsbay nade- natrahł na trzech rozbitków 

„ 1 0 r Specjalista chorób ^ dzisiaj rano radiotelegraficzna wiado- z wyprawy generała Nobile, którzy ruszyli 
5 _ 8 skórnych. wenery-^U; ż e wysadzony n a lód przez okręt pieszo na zachód, aby dotrzeć do północ-

CZnypCLlycrr°* B 'bv" zaorze* osów z trzema myśli- nego przylądka. 
Naświetlania lampą 

czyk 
chorób 
wene-

kwarcową.. 
Dla pań od 3 — 5. 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe. 

25 milionów franków 
za zabójstwo ojca. 
Żąda syn Rasputina. 

Paryż, 15 czerwca. Syn Grigorja Raspu
tina pozwał ks. Jussupowa i wielkiego księ 
cia Dymitra Pawłowicza o sumę 25 mil jo
nów 

jako odszkodowanie 
za zabójstwo dokonane na osobie jejjo oj
ca. 

pożyczki śląskiej. 
Katowice, 15. 6. — Nastąpiło zamknię

cie subskrypcji transzy polskiej pożyczki 
śląskiej w wysokości 250 tys. dolarów. 

Pierwsza przedg. warszawska 
Londyn 43,51 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,03 
Szwajcarja „• 171,77 

Druga przedg. warszawska. 
_ . .Dojąr w obrotach 

prywatnych 8,89 
Pierwsza przedg. gdańska. 

Warszawa , 57,52 
Złoty 57,53 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodzlny 12-eI elekty do 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 
W płaceniu 8 ' 8 9 

Tendencja spokojna Podaż dost 

Wczorajszy pobyt p. Prezydenta Rzeczypospolitej w Zgierzu. 

9 2 . - Konstantynowska IZ 
T e l . 55-^52. 

przyjmuj* od %. *> 
—1 1 od 6—8. dla 

pań od 4—5 
. Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Zgubiono legityma
cje od roweru 

kl jad 
ao-ma-
sbkl,— 
elry.— 

Para-
>etki— 
ly. Te 

nr. 2633, wyd. dla 
Lajtara Kuplera — 
zam. przy ul, Skwe-

,'hy._ rowei 13. 649 
a Ru-

rych, chociażby posiadają 
B gdzie indziej o 50 proc. 

rocent drożej. 

zeń, komunikatów i ofiar 

naczenia honorarjum uwi

li jak i odrzuconych redak-

two odpowiada: 
Prezyocnt rozmawia z robotnikami zakładów Polskiego Przemyślu Chemicznego. 

• • 1 Fot A. Meyer. 
łJ. Prezydent na obiedzie. Obok p. Prezydenta p. wojewoda Jaszczołt I prezes Sanku 

Gospodarstwa Krajowego generał Górecki. 



Niemcy pod znakiem katastrof. 
„ŁODZME Ł C . H ) WIŁC/UKMŁ"—dn ia 15 czerwca 1 9 2 8 r o K n . N r . H 

Berlin, 15. 6. — Same** pasażerski F. 13, wta-
ttieść szwajcarskiego towarzystwa „Ad Astra", 

spadł wczoraj 
w Niederrad w pobliżu Frankfurtu nad Menem. 

Trzej pasażerowie są ciężko ranni, pilot złam*! 
nogę. Spadający samolot poranił trzech chłopców 
bawiących sie na lace. 

Na Hnji Zwrickau — Glauclau zderzył ale P0-
ck.g towarowy z pociągiem transportowym, wio

zącym robotników kolejowych. Dwaj robotnicy 
ponieśli śmierć, 

4 są ciężko ranni. Ruch kolejowy na te] linji jest 
przerwany. 

Wreszcie wykoleSo się kilka wagonów pocią
gu towarowego na linji Kassel — Warburg. Po-
gnehotane wagony zatarasowały tor, ruch kole
jowy przerwany. 

Sowiety tęsknią do wielkich maiatków. 
Drobne gospodarstwa chłopskie zostaną skasowane. 

Z Moskwy donoszą: 
W instytucie czerwonej profesury w Moikwłe 

odbyło stę zebranie dyskusyjne na temat sytuacji 
gospodarczej państwa sowieckiego. 

Dyktator sowiecki Stalin oświadczył tam, Iz 
rrzeiy warne obecnie przez ludność Moskwy t in
nych miast sowieckich 

trudności aprowlzacyjne 
•a wynikiem rewolucyjnej polityki agrarnej. 

Polityka tu zlikwidowała większą własność 

toiną, co spowodowało gwałtowne obniżenie sie 
produkcji zboża. Rząd sowiecki — mówił dalej 
StaWn — sprzyjać będzie wszelkim poczynaniom, 
skierowanym ku zastąpieniu byłych wtelkfch ma
jątków prywatnych przez nowe wielkie gospo
darstwa kolektywne, w których obecni włościa
nie, właściciele drobnych zagród indywidualnych, 
r.dgrywać będą 

role stałych robotników. 

Zdemaskowany szarlatan. 
Nieudany wystąp prof. Woronowa w Londynie. 

Londyn, 15 czerwca. Wizyta prof. Woronowa 
w Londynie, która wywołała 

szereg protestów, 
omawiana była w Izbie Gmin 

Minister spraw wewnętrznych oświadczył, iż 

prol. Woronow otrzymał wprawdzie pozwolenie 
na wygłoszenie odczytu, jednakże nie wolno mu 
dokonywać 

żadnych eksperymentów ani operacyl 
• o 

Sytuacja rozbitków na Szpicbergen. 
m % 

Na północ od wyspy „Nordostland", należącej do archipelagu Szpicbergen znajdują 
się na krach lodowych trzy grupy rozbitków ekspedycji generała Nobile. Grupa 1) z 
generałem Nabiła na czele, grupa 2) z Alessandrinrm i grupa 3) składająca się z 3-ch 
osób, które pieaio usiłują przedoatać się do Nord-Kap. (O ich uratowaniu donosi os-

statnio otrzymana depesza). 

Ucieczka więźniów politycznych 
z obozu koncentracyjnego. 

Policja kryminalna donosi, Iż z obozu koncen
tracyjnego w Worniach zbiegło 9 przestępców po
litycznych: Nikodem Makutis e Tawog, b. poseł 
sejmowy Jan Markielis. zamieszkały w Srawlach 
Józef Marcinkiewicz, mieszkańcy Ollty Jan Iwiń
ski i Alfons Wajtekus, zamieszkały w Możejkach 
Teofil Rnzgus 1 Nikodem Radis, b. poseł sejmowy 
oraz mieszkaniec Szawel Jan Stepaitis i mieszka
nia kiejdaa Władysław Daszkis. 

. Wczoraj Marcinkiewicz I Iwiński, dzisiaj zaś 
rano jeszcze czterej ze zbiegłych 

zostali ujęci 
i zpowrotem odstawieni do obozu koncentracyj
nego. Poszukiwania za lanymi zbiegami w toku. 
Okoliczności, w jakich ucieczka się odbyła jeszcze 
nie wyświetlone. Prawdopodobnie zbiegowie 

skorzystali t burzy 
która szalała przedwczoraj w Worniach. 

SmierC dzielnej siostry 
w wezbranych nurtach rzeki. 

Z Wilna donoszą: 
W miasteczku Dworcu, w pow. nowogrodzkim, 

y darzył się wczoraj tragiczny wypadek. Oto 
csTkaniec tego miasteczka Michał Kfeytło 

w ataku epileptycznym 
ueft sic do rzeki Mołczadki i począł tonąć. Na 

ratunek tonącemu pośpieszyła jego młodsza sio
stra Marja. lecz przeliczyła się ze swojemi siłami 
I utonęła wraz z bratem. 

Po godzinie wydobyto zwłoki Kiryłły 1 boha
terskiej Jego siostry. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Królowi szwiedzkiorrtu Gustawowi V p. 
Prtłydent Rzeczjipospolitej nadal z okazji 70 rocz
nicy wódzia Umywała orderu Orła Białego. 

( ) Ambasador angielski w Berlinie sir Lind-
say, który został mianowany wiceministrem spraw 
Zu.głaiłibinwili W l/MtSy&te odwiedził wczoraj War 
szawę i był łrrzyftty na półsetrzt/n«l autfieiKi; 
icr*e" ni.::-/..!!ka Piłsudskiego. 

(—) Sytuacja w strajku włókienniczym w Bia
łymstoku znacznie się zaostrzyła. Przemysłowcy 
proponują 6 procent i oświadczyli kategorycznie, 
że na dalsze ustępstwa nie pójdą. ' ' 

Zwtoki niemowlęcia 
między grobami. 

Policja szuka wyrodnej matki. 
Łódź, 15. *. — Wczoraj o codarńe 7-ej wie

czorem dozorca cmentarza katolickiego na przcJ-
rrrieścin Chojny znalazł pomiędzy zrobami przy
sypane ziemią 

zwłoki noworodka 
pici żeńskiej. Zwłoki zabezpieczano na miejscu 'do 
czasu przjeiwawadzenia oględzin lekarskich. 

Dochodzenie prowadri posterunek policji ih>-
wląwwfcj w Choł-tgtti. 

RATUNEK. 

Komandor Maddalena wystartował na włoskim 
rządowym hydroplanie „Savoia 55" do Kingsbay, 

skąd wyruszy na ratunek generała Nobile. 

so m i l j o n ó w z ł o t y c h 

na ruch budowlany. 
Zatwierdzenie 4 procentowe) 

pożyczki wewnętrznej-
Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj odbyło się posiedzenie Iw*' 

sji kontroli długów państwowych dla 7* 
twierdzenia wniosku rządowego o coraj 
4 procentowej pożyczki wewnętrznej 1 
westycyjnej w wysokości 50 miljpno* 

złotych, przeznaczonych na ożywienie^ 
enu budowlanego. 

Wniosek posła TrompczyńskieifO 
przejście do porządku nad wnioskiem.*] 
stał odrzucony, poczem 

.upoważniono rząd 
'do emitowania pożyczki. 

Do podpisania obligacyj zostali ijjjl 
ważnieni poseł Byrka i senator Janusz«*| 
ski 
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KOBI 
Pot 

F e r j e l e t n i e 
w łódzkich szkołach średnich 

28 czerwca. rozpoczną się 
W związku z zamieszczaną w dzisiejszej pra

sie porannej wiadomością, jakoby ferje letnie w 
łódzkich szkołach średnich w myśl okólrJka ku
ratorium, miały się rozpocząć dnda 24 b. m. otrzy 
mujemy następujące wyjaśnienie: 

Wiadomość powyższa nie odpowiada rzeczy

wistości. ' ™ 
W myśl okólnika Kuratorium zajęcia 

w szkołach średnich państwowych 1 
nych zostaną zakończone 

dnia 28 czerwca b. r. 
I w tym samym dniu nastąpi rozdanie świadail 

Piorun uderzył w zagrodę. 
Straż ogniowa nie mogła opanować pożaru. 

Lodź, 15. 6. — Wczoraj wieczorem w osadzie 
Kazimierz pod Lutomierskiem paw stal pożar 

od uderzenia pioruna 
w zagrodzie Kazimierza Kaanickiego. 

Mimo energicznej akcji miejscowej straży 

ogniowej i ulewnego deszczu spłonął doazertB^^ihicji". Nie wolno b( 
don, mieszkalny. P c każda podnieta czyni i 

Straty spowodowane ogniem sięgają wysoJ*4rein' barwniejszem, bu 
3 tysięcy złotych. 

Kto ranił cfążko fryzjera? 
Krwawa scena na podwórzu. 

Łódź, 15. P. — Ubiegłej nocy na terenie posesji 
trzy ulicy Piotrkowskiej 176 rozegrała się 

krwawa awantura, 
tragicznie zakończona Podczas sprzeczki został 
przez niewiadomego sprawce uderzony nożem w, 
brzuch mieszkaniec tegoż domu 20-letni 

Aleksander Wilczyński, 
fryzjer. Nies2cz*/ślhvemu wypłynęły trzewia. Bro 

Złodzieje już myślą o zimie. 
Kradzież cennego futra. 

Łódź, 15. 6". — "Ubiegłej nocy nie wykryci do
tąd sprawcy dokonali 

zuchwale] kradzieży 
w mieszkaniu Ciula Kempińskiego, zamieszkałego 
przy ulicy Nowo-Cegielnianej 19. Złoczyńcy za
kradłszy s$ę do mieszkania przez parterowe okno 
skradli futro wartości około 

5 tysUcy złotych. 
Złodziei uciekających z łupem zaczął gonić zbu-

Jtotałtniejszem, wartości 
P*owem i 

godniejszem pr 
( W poprzedniem jeszc 

Per os miał prawo obyw 
kich tylko kołach. Dostr 

•Obiety wywoływał złośli 
IJosn, j;\ko znak widomy i 
(ToV>ieta europejska, któ 
Pali zwraca na siebie u« 

Amerykanka zaś, róvi 
fopeizowana, nawpół azj 

c ogranicza się do sal 
oddaje się swej pasji pale 

nie krępują* 
*ni na ulicy, ani w restaui 
F>ch teatru. 

Czasy się zmieniły! N 
dzony ze snu Kempiński, jeden ze złoczyncC*1 i « t

i » - e w ° - ° n Y w * 
uderzył go Jakimś tępem narzędziem w i t ó f c ^ „ 1 ? / J ? V L * 
Kempiński stracił przytomność. Złodzieje zbi 
w niewiadomym kierunku. 

Kempińskiemu .MzJełit pomocy lekarz 
.(kiego pogotowia ratunkowego. 

Sprawców: kradzieży poszukuje Urząd 
ery, 

czącego krwią fryzjera odwiózł za wezwany 
miejsce krwawego wypadku lekarz pog jtowll 
tunkowego. do szpitala im. Poznańskich przy 
cy Nowo-Tai jx wej. 

Stan Wilczyńskiego 
beznadziejny. 

Powiadomiona o powyższem policja usze 
energiczne dochodzenie, 

Żyjemy w epoce paj 
l**t dziś nieodłącznym n 
^równo mężczyzny jak 
"•eodzowną potrzebą, jal 
Cający. 

I na tym jego charak 
**go środka polega właś 
wniu dla kultury i cywil 

Żaden człowiek nasze 
Hcego nerwy 

gorączkowego temp 
*» może się obejść bes 
*odka. Jeden używa ki 
*«gi alkoholu albo nikol 
*7 degenerabi i dekadę 
Pk» — sięgają po silniej: 
Pjfcjsze środki podniecają 
T*ą absynt albo haszysz, 

Używanie czterech ty 
••jących hipertroiję po< 
"ierną podnietę 

jest już zbocz 
dczas gdy umiarkowane 
ywanemi w Europie 

f*JKcemi: kawą, herbatą 
Mko pobudzająco i ożyw 
diowy i zmysły, 

Świat nasz byłby znac 
Pyśmy wykluczyli z nas 
pkie te podniety drakoA 

rzez medycynę toniczne 
.Wiemy, że dzień po 

nłj)t,zmechanizowanego" stul 
punkową gospodarkę sił i 

§l<|i żc każde podniecenie 
"Wyrozumieć. 

Pewien znany Manfro 
la cele dobroczynne, za: 

NOC W REMIZIE. 
Wśród pracowników tramwajowych. 

Niebywały ruch panował wczorajszego wie
czoru 

na terenie remizy 
łódzkich kolejek elektrycznych. Na szerokim dzie
dzińcu o godz. IO-ej potworzyły się grupy, żywo 
omawiające ostatnią 

swa bolączkę. 
Snopy światła elektrycznego padały na umę-

cione całodzienną pracą twarze, ta których wid
niało silne zdenerwowanie. W gorących dyspu
tach najczęściej padały słowa „strajk", „podwyż
ka". 

To pracownicy tramwajowi przed wakwm ze-
brariem roztrząsali 

ostatnie fazy 
swego zatargu z dyrekcją. 

Dochodzimy do grupki stojącej na uboczu, o-
Uc/otiej kłębami dymu z papierosów. 

— Szewcy się cieszą — zaczynam z humo
rem. — Jeśii tramwaje staną, szybciej się bodą 

darły zelówki, 
i—Przedwczesna radość —-odpowiada z irś-

mi.-cbara barczysty mężczyzna w czapce z zielo-
noM wypustkami. — Zobaczymy, 

co powie nam Marciniak. 
Rozmowa nawiązana. Sondujemy dalej: 
— A to się oparła dyrekcja. Nic chce wogółe 

slysareć o ipodwyicc. 
Ktoś z grupy po tych słowach spojrzał ml bn-

dswezo w oczy 1 powoli wjtcedziL 
— Ano — na upartego 

lekarstwa niema. 
— Znajdzie się! gdy poszukamy — wtrąca dru-

f l bły-skajw: szeregiem hiałych zębów. 

Ho, bo. wiadomo, wiadomo — potwier4 
Cała gromadka. 

Nagle ktoś pełnym głosem 
rzucił kilka słów. 

Na dziedzińcu zaroiło się, a szeroki* drtf 
wiodące do jakiriś ubikacji, zaczęły chłonąć 

masę ludzka. 
Rozpoczęto obrady... Padało słowo po sIom̂  

bądź to zawiei 

ROBERT DIEDOUNE. 
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Sadile Okręjjowyni 
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f-! a*y w Ir/*:. r>rrv 
v i Kilift«kl»f!o 96. 
nfl sasji(J«i« «rt,1030 
U P.C. oriłma, i * 
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Oddawna już Rajmon 
'ał się o względy wdzięc 
Pinsard, którą rozwód uv 
î liwego małżeństwa. 

•J To też była bardzo n 
te4 p o* e < t o a1cl i a ła słodkich słów Mey: 

Viększą oględnością. Mil 
'nteligentny, pracowity. 
Przyszłość przed sobą — 
ko reporter na wielką sk 
'ma. Ale ta okoliczność 
'a M-me Claire Pinsard. 
dziła ostatecznie na druj 
dlatego, aby włóczył się 

rozbrzmiewa tego. pokroju nic wiedza 
*>e położą spać wieczorei 
zawsze w pogotowiu: o 

Ą Południu mówią im: „Poj 
*Ju... do Warszawy... na < 
!9ji.., na drugi koniec śv 
Sają: „Dobrze" — pędzą 
fają za dwa dni, za dwa 
W . . . 

— Pan jest bardzo mil1 

>laire, potrząsając złota 
wielkie zaufanie do pai 
'ftzem, męża dla siebie. 

— Niechże pani pi 
"eynadier. Postaram si 

P'i burzliwej dystorsji wreszcie 
zapadła rezolucja. 

— Strajk odroczony. 
Tłum zaczął sic rozchodzić. 
— Może i lepiej — padają urywane zdania. 
Była godzina 2-ga po północy. 
Na czy«tem tle nieba 

srebrzył się świt 
A w tajemnic 

iTHanetomne dzwooKi i . , 
(r) 

rl. ŁagiiM n.ckle: 10, 
odbędcie sie »pr««-
da l z priatardu pa-
blic«n*Ko ruchomo* 
s-ci, neleżĘCTch do 
Moszka I.lberman*. 
sktadalccych al* « 
mebli masrrny da 
wyrobu kan?T. w*4 
dsiesiętnyrh i mn 
—cwzacowanych «» 
somt ii.134',' -
Lód*, da. 4 VI .28 t 

Z. Makowski 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych-

J^acji... Powiem memu 
'.uż zmęczony dzicsięciol 
*Wiecie i proszę o powi( 
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h budowlany. 
nie 4 procentowe) 
<I wewnątrznej> 
y donoszą: 
było się posiedzenie fc>5 
g;ów państwowych dla j l 
liosku rządowego o ern'.p| 
pożyczki wewnętrznej^ 

v wysokości 50 miljon^ 
aczonych na ożywienie 1*1 
go. 
>sła Trąmpczyńskiego 
rządku nad wnioskiem, *| 
poczem 

ważniono rząd 
pożyczki. 

iia obligacyj zostali 4\ 
Byrka i senator Janusz*'] 
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Urozmaicenia współczesnego życia. 

K O B I E T A Z P A P I E R O S E M . 
Potępić to zjawisko, czy je tolerować? 

i e 
e d n i c h 

vca. 

Żyjemy w epoce papierosa. Papieros 
dziś nieodłącznym niemal od sylwetki 

**równo mężczyzny jak i kobiety. Stał się 
"teodzowną potrzebą, jako środek podnie
cający. 

1 na tym jego charakterze podniecają
c o środka polega właśnie znaczenie ty
toniu d l a kultury i cywilizacji. 
. Żaden człowiek naszej epoki — rujnu-
toego nerwy 

gorączkowego tempa życiowego 
może się obejść bez podniecającego 

'['odka. Jeden używa kawy lub herbaty, 
"fUfii alkoholu albo nikotyny, inny jeszcze 
*7 degeneraci i dekadenci naszych cza-

— sięgają po silniejsze i niebezpiecz-
Njsze środki podniecające, do jakich na-
* zą absynt aibo haszysz, opjum lub kokal-

_ Używanie czterech tych trucizn wywo-
Mących hipertrofię podniety czyli nad-

lerną podnietę 
jest już zboczeniem, 

iMczas gdy umiarkowane posiłkowanie się 
fóywancmi w Europie środkami podnie-

jncemi: kawą, herbatą i nikotyną działa 
ko pobudzająco i ożywiające na stan du-
owy i zmysły. 

i i Świat nasz byłby znacznie uboższy, gdy 
OCł<C. Pyśmy wykluczyli z naszego życia wszy-

•ikie tc podniety drakońskiemi przepisami 
go deszczu spłonął daszc r t f t j r o n i b ' c i i " - N i c w o - n o bowiem zapominać, 

'e każda podnieta czyni życie nasze bogat-
ein, barwniejszem, bujniejszem, różno-
ztałtniejszem, wartościowszem, iednem 

'owem i 
godniejszem przeżycia. 

W poprzedniem jeszcze pokoleniu pa
pieros miał prawo obywatelstwa w męs-
Jtich tylko kołach. Dostrzeżony w ustach 

^zjera odwiózł zawezwać •fobicty wywoływał[złośliwe spojrzenia zu-
wypadku lekarz pog ,towHff°f«. ' a k o ' n a l t widomy emancypacji. Dziś 

4koHicta europejska, która w salonie nie 
Pali zwraca na siebie uwagę. 

Amerykanka zaś, równie jak I niezeu-
fcpeizowana, nawpół azjatycka Rosjanka, 
ie ogranicza się do salonu jedynie, lecz 
oddaje się swej pasji palenia 

nie krępując się 
(Uli na ulicy, ani w restauracji, ani w kulua
rach teatru. 

Czasy się zmieniły! Nasza epoka i nasz 
lwiąt jest zniewolony warunkami do wyro-

że daje nie na „chleb powszedni", lecz na 
„ciastka" dla ubogich. Widząc zdumienie 
w oczach skarbnika, dodał: 

— Tak jest, na ciastka! Człowiek bo
wiem 

potrzebuje więcej, 
niż kawałka codziennego chleba. Musi 
móc sobie pozwolić i na ciastka od czasu 

powszechnionych dziś środków podnieca
jących: kawy, herbaty, alkoholu i tytoniu 
w umiarkowanych dozach. 

To też konsumeja tytoniu wzrosła nie
pomiernie. Wysoki rozwój przemysłu ty
toniowego świadczy o tern niezbicie. 

Nie sam tylko proces palenia papierosa 
jest dziś podnietą, dostarczającą orzeźwię-

Na ulicy. 

lica Kuratorium zajęcia 
Inlch państwowych i 
mczone 

28 czerwca b. r. 
ni u nastąpi rozdanie świad 

warne ogniem sięgała wysi 
tysięcy złotych. 

ra? 
EU. 

>itala im. Poznańskich przy 
A 
ciego 
beznadziejny. 

powyzszem policja' 'ws> 
zenie, I 

telach. barach, dancingach, kawiarniach, 
wszędzie jednem słowem, gdzie się sku-
riaia ludzie 

żadni towarzystwa I rozrywki. 
Nie chodzi im dziś, jak ich emancypowa-
nym poprzedniczkom o zaakcentowanie 
palącym się papierosem w ustach swych 
równych praw z mężczyzną. Bynajmniej. 
Współczesna dama sięga dziś do papie
ros tak swobodnie, z wdziękiem i natural 
nie. jak po kwiat u swej sukni: nie ma bo 
wiem zamiaru pasować sie na rycerza 
świętej wojny o prawa kobiet, chce bvć 
, kobietą" w każdym calu i korzystać zc 
swobody ruchów, jakie jej epoka współ
czesna dała bez zatracenia swvch ujmu
jących wdziękiem cech kobiecych. 

Jak różnorodne sa gesty kobiet pod
czas rozkoszowania sie dymem papie
rosa! Zaznaczmy przedewszystkiem. że 
teraźniejsza moda sukien bez rękawów 
nadzwyczajnie sprzyja kobietom-palacz-
kom. 

Szczupłe, od łopatki obnażone ramie, 
którego szlachetny kształt i rvtmiczi;.; 
linja nie są jakaś banalna tkanina przy
kryte domaga sie dosłownie tego ro
dzaju 

pseudo -zaiecia. 
Może przy tej okazji przybierać najaw^n 
tażowniejsze i najefektowniejsze pozycjo. 

Wielka dama, podająca reke do poca
łunku z przeświadczeniem, że łaski udzie 
la. trzyma w reku i zażywa papierosa z 
wielkopańską niedbałościa. 

Inaczej panienka z chłopięca fryzui•» 
i sportowo wytrenowanerai członkami 
Między dwoma „Shymmy" pociągnie pa
rę razy papierosa, który jej tancerz po 
daje i dalej znowu w tanv. Inaczej je
szcze ..intelektualistka" z meskiem zaciv-
ciem nie pozbawionenr jednak . 

kobiecej eracii. 
Ile typów kobiecych, tyle sposobów ob j 
ścia się z papierosem Ale bez niego nie 
można sobie już.dziś jakiejś ..pani Marji'". 
czy ..pani Zofji" wyobrazić i z estetycz
nego punktu widzenia'świat towarzyski 
zyskał na sylwetce kobiety z papicroseir 
w ręku, nadając naszej epoce pewien ak 
cent. pewna nutę elegancji i uroku, któ 
rej nic chcielibyśmy już utracić pod żad 
nym pozorem. 

i m i ę . 

mplóskl, Jeden ze ztoczyncf 
I tępem narzędziem w. 
przytomność. Złodzieje 
jetrunku. 
udrJeiił pomocy lekarz 
ratunkowego. 
dzieży poszukuje Urząd 

g{(jJ*Unuałoścl na potrzebę podniet, tak zwane 

a l 

[fr-zez medycynę toniczne potrzeby. 
.Wiemy, że dzień powszedni naszego 

^zmechanizowanego" stulecia prowadzi ra-
Unkową gospodarkę sił i nerwów ludzkich 
żc każde podniecenie trzeba darować i 

Wyrozumieć. 
Pewien znany filantrop składając ofiarę 

la cele dobroczynne, zaznaczył wyraźnie. 

IE. 
ijowych. 
dorno, wiadomo — potwier* 

lym głosem 
jcit kilka słów. 
zaroiło się, a szerokie drff 
ubikacji, zaczęły chłonąć 

masę ludzka. 
ady... Padało słowo po slo>"j 
:e groźbę, bądl tez pojednaj 
usji wreszcie 
apadła rezolucja. 

Żebrak: — Paniusiu złota, choć 50 groszy. 
Pani : — Dlaczego aż 50? 
żebrak : — A bo za 40 groszy wypiłbym kieliszek wódki, 

a 10 groszy zostawiłbym sobie na czarną godzinę. 

do czasu, inaczej bowiem życie nie warte 
jest przeżycia!" 

Warunki życia w naszej epoce dają 
przeważają liczbie obywateli możność za
spokojenia najprymitywniejszych potrzeb 
jedynie i na tak skąpą miarę zakrojony byt 
nie zasługuje na nazwę „żyda"! Wegetuje 
się w ten sposób, nie żyje! 

Niesposób zatem obchodzić się bez róż

nią ospałym zmysłom i nerwom, ale prze
dewszystkiem 

estetyczna strona 
tak powszechnego już zjawiska. Ludziom 
stanowczo do twarzy z papierosem w us
tach czy w palcach! 

Zwróćmy uwage na damv szczegól
niej zarówno w prywatnych domach jak 
i publicznych zebraniach, balach, w ho-

KINO Dom Ludowy 
n i . Prze jazd 34. 

D z i ś ! D z i ś ! 
• Wspaniała epopea filmowa p. t. 

12 Djamentów 
W roli główne) g.n|alay I al.trówii.ny 

- D o u g l a s F a i r b a n k s . -
Cny miejsc: W dni powszednie na 

wszystkie Seansy, zaś w sobotę, niedziele, 
i lwięta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. HI m. 30 gr. _ 
WsoDoty. niedziele i święta od godz.4 
popoł. I m. 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr. 30 
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Oddawna już Rajmond Meynadier sta
jał się o względy wdzięcznej M-me Claire 
Pinsard, którą rozwód uwolnił od nieszczę
śliwego małżeństwa. 

To też była bardzo nieufną teraz i słu
chała słodkich, słów Meynadier'a z jak naj
większą oględnością. Miły — zapewne — 
rnteligentny, pracowity... miał świetną 
[Przyszłość przed sobą — naturalnie — ja
ko reporter na wielką skalę poczytnego pi-
'rria. Ale la okoliczność właśnie przeraża
na M-me Claire Pinsard. Jeżeliby się zgo
dziła ostatecznie na drugiego męża, to nie 

j dlatego, aby włóczył się po świecie. Ludzie 
rozbrz-mew*tego pokroju nie wiedzą nigdy zrana, gdzie 

rf#ł''ę położą spać wieczorem. Ich walizka jest 
"•pawszc w pogotowiu: o piątej godzinie po 
-*[ Południu mówią im; „Pojedzie pan do Rzy-

"tu... do Warszawy... na drugi koniec Fran-
Bii.., na drugi koniec świata..." Odpowia
dają: „Dobrze" — pędzą na dworzec i wra
cają za dwa dni, za dwa tygodnie, za dwa 
*ta... 

Pan jest bardzo miły — mówiła M-me 
•Claire, potrząsając złotą główką — mam 
wielkie zaufanie do pana, ale chcę, tym 
''azeni, męża dla siebie. 
. — Niechże pani poczeka! — odparł 
•Meynadier. Postaram się o wyjście z sy-
.^acji... Powiem memu szefowi, że jestem 

zmęczony dziesięcioletnią włóczęgą po 
wiecie i proszę o powierzenie mi spokoj

ni. Lagi ewnickiej 10 
odbędsie się sprae-
dal x przetargu pu-
Micanego ruchomo* 
s-ci, nalezer-Tch do 
Moazka I.tbermana. 
składatecych ai* t 
mebli, maszyny do 
wyrobu kasry, wag 
dziesiętnych i inn-
—oszacowanych os 
same zł.1340 — 
VMt da. -i \'i-2S i 

Z. Makowak l * 

niejszego resortu: sejmu, senatu lub magi
stratu naprzykład. Wówczas będę mógł 
prowadzić życie siedzące i dotrzymywać 
zawsze towarzystwa mej kochanej żonecz-
ce. 

Szef — dyrektor dziennika właściwie— 
nie ukrywał żalu, że wytrawny i wyrobio
ny reporter - wojażer domaga się od niego 
posady miejscowej, siedzącej; uznając jed
nak motywy swego współpracownika obie
cał mu parlament, który wakował, ponie
waż dotychczasowy sprawozdawca parla
mentarny został właśnie wybrany na po
sła. 

Meynadier pobiegł z dobrą nowiną do 
M-e Claire Pinsard. Kobiecinka poprosiła 
jeszcze dla formy o parę godzin namysłu, 
w dziesięć minut potem jednak podała mu 
swą wdzięczną twarzyczkę i pierwszy słod 
ki pocałunek przypieczętował ich przymie
rze. 

Wyznaczono termin ślubu za sześć ty
godni: okres czasu, potrzebny dla uporząd
kowania apartamentów Ramonda i rozesła 
nia zawiadomień rodzinie oraz znajomym. 

• • * 
— Meynadier, szef cię wzywa do swe

go gabinetu — mówi jeden z kolegów. 
Meynadier zajęty był właśnie redago

waniem swego artykułu politycznego. Sie
dząc przy rogu jednego ze stołów usiłował 
zorjentować się w partjach, grupach, pod
grupach i mruczał pod nosem: 

— Tam, do licha! Co to za sztuczki, co 
za fortele, ta ich polityka! Postawił przy
cisk na swym elaboracie, notatki schował 
do kieszeni i zszedł na dół do dyrektora. 

— Dzień dobry, panie Meynadier! Jak 
zdrowie? Wypoczął pan już nieco? Zaj
muje pana nowy dział pracy?... No, to do
skonale! Prosiłem pana o przyjście, bo mu
szę się z papem naradzić. Chcę wydelego
wać redaktora do Chin... Wspaniała po
dróż, oczywiście... i ciekawa przytem. — 
Rzecz prosta, że gdyby mię pan nie był 
prosił o zajęcie na miejscu, nie byłbym 
zmuszony do szukania między mymi współ
pracownikami, który z nich ma najwięcej 
kwalifikacyj dla dobrego prowadzenia an
kiety, bądź co bądź bardzo rozległej i skom 
plikowanej? 

Meynadier wzruszył lekko ramionami. 
Zupełnie szczerze, bez krzty Ickcewi żenią 
lub niKJoceniania swych kolegów, nie wi
dział wi;ód nich m-iogo, ktobv zdo'nym 
był do wykonania tego trudnego zadania. 
Nie dlatego, aby przeceniał swoje własne 
zdolności, ale on taki już był przyzwycza
jony do dalekich ekspedycyj. Niezawodnie 
by spotkał przyjaciela lub znajomego przy
najmniej, w każdem bodaj mieście na kuli 
ziemskiej. 

— Chiny to cała wyprawa!... Trzeba u-
mieć pływać!... 

Szef bawił się ołówkiem; obawiał się 
spotkać ze wzrokiem Meynadiera; wy
mienił krótko nazwisko: 

— Roguerau? 
— Nie! On jest niezrównany, bajeczny 

wprosi dla procesów w sądach przysięg
łych, dla oddania atmosfery sali sądowej... 
nie. 

— Marienval? 
— Zbyt daleko na pierwszy raz; w Pa

ryżu jest jednym z najlepszych... ale tam,.. 
— 0 u i n c o D c e ' 
— Za stary!... Nawyki... manje... 
— Cholet? 
— Zbyt młody... Nie orjentuje się zupeł

nie, jakie, wy-tadki, jakiego rodzaju kom
plikacje mogą zajść w Chinach! Ach! Gdy
by pan żądał od niego ankiety o tern, co się 
dzieje za kulisami teatru... to co innego! 

— Co za fatalność, mój drogi, że twój 
nowy resort tak ci przypada do gustu!... 

Jego nowy resort! Gdyby tylko o niego 
chodziło? Jakżeby go Meynadier chętnie 
poświęcił? 

— Kiedy pański ślub? 
— Za trzy tygodnie... 
— Tak... To niemożliwe. Trzebaby go 

odłożyć. 
— Nie zechce... — odparł Meynadier 

zdławionym głosem. 
Długie milczenie... Meynadier wstał i 

szepnął niewyraźnie: 
— Pojadę jutro... 
— Myślisz pan, że ona zrozumie? 
— Jestem pewien i przekonany, że nie 

zrozumie... \ 
— Więc? 
Meynadier wykonał gest, jak gdyby się 

wyzwalał z kajdan. 
— Par> każe zarezerwować miejsce w 

Transsyberyjskim! Niech administracja zaj
mie się dokumentami... Dowidzenia, panie 
szehe! Jotsaw. 
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Zboczeniec na sznurze wisielczym. 
Dwie sensacje kryminalne. 

Nr. 14* 

W Styrii żywo sa omawiane dwa wy 
oadki kryminalne, z których ieden został 
wyjaśniony jako 

śmierć przypadkowa. 
Hrabia Trautmannsdorf. potomek 

znanej rodziny austriackiej, zaangażował 
młoda przystojna buchalterke. Kobieta, 
zmuszona do objęcia tej posady, gdyż 
miała bezrobotnego męża, padła wkrótce 
ofiara zalotów pana hrabiego, który 

la zniewoli'. 
Opuściwszy posadę, wniosła doniesienie 
karne, lecz prokurator w Gracu nie bada 
iac nie wszczął dochodzeń. Maż wyto
czył żonie proces rozwodowy i dopiero 
teraz prokuratoria zmuszona była wdro
żyć kroki przeciw hrabiemu. Wyroku w 
tej sensacyjnej sprawie oczekują z wiel-
kiem zaciekawieniem. 

W miejskim do/nu starców w Gracu 
znaleziono martwego kapelana Janza. 
Miał on ręce skrępowane, a na szvi zaci
śnięty stryczek, przymocowany do klam 
ki od drzwi. Przypuszczano, ie zaszedł 
wypadek morderstwa. Jednak uwagę 
zwrócił dziwny kostium zmarłego. Oto 
miał on na sobie wytworna 

bieliznę damska, 
a na niej suknie (t. zw. ..dirndl" kostium, 

Czy naczynie aluminiowa 
może spowodować chorobę żołądka f 

Powrót dawnej mody. 
Co to za zacz ten półkoszulek? mimo 

woli zapyta każdy z czytelników, z po
wojennego pokolenia. PółkoszuJek, była 
to cześć męskiej garderoby, która przed 
30-tu kilku lary tastępowała z bardzo 
względnem powodzeniem sztywnie 

nakrochmalony przód koszuli. 
Aparat ten miał te do siebie, i e nieraz 

w najnieodpowiedniejszyes chwilach 
zdradzał swą obecność najbezczelniej wy
suwając się z pod osłony kamizelki (np. 
przy oświadczynach). 

Oczywiście nigdy nie był on używany 
przez prawdziwych elegantów, którzy 
mieli go zawsze w pogardzie parównl z 
gumoweml lub papieroweroi kołnierzyka
mi I mankietami. • 

Ale moda jest 
bardzo kapryśna. 

I oto teraz z królestwa męskiego dobrego 
toru, Anglii, dochodzą wieści, t e dawno 
zapomniany, wzgardzony, wyśmiany na 
scenach kabaretów, półkosziriek, tr ium
falnie powraca do życia. 

Oczywiście nie będzie to 'dawny 
„sztywniaczek". Będzie to elegancki, 
przód z kolorowej materji lub w paski, z 
odpowiednim kołnierzykiem do przypina
nia do białej koszuli. Sprawa ta szeroko 
jest omawiana w prasie angielskiej. 

Studia praktyczne 
nad życiem więziennem. 
Karygodny wybryk bogatego 

młodzieńca. 
S y n milionera nowojorskiego 32-JetnI 

Harry Taylor zapragnął poznać warunki 
życia w więzieniu, ale nie mogąc się do
stać legalnie, zamierzonego celu dopiął 

zapotnoca podstępu. 
Zakupił sobie drabinę z fjn i dostał s<ę 

po niej do magazynu, gdzie przechowy
wano, kaftany więzienne. Przebrawszy 
się przeczekał w magazynie noc, a nad 
ranem wmieszał się w grupę więźniów, 
wyprowadzanych przez dozorcę na ro-
bety. 

Trudno sobie wyobrazić zdumienie 
dozorców, gdy spostrzegli, ze mają 

o jednego więźnia więcej. 
Z zamieszania skorzystał jeden z niebez
piecznych włamywaczy, który miał od
siedzieć 12 lat i uciekł. 

Tą droga młody milipner uzyskał mo
żność rozpoczęcia swych studjów nad ży
ciom więziennem. 

Niedługo wszakże trwała ta sielanka. 
Pewnego dnia przystąpił do Taylora wła
mywacz o herkuJesowej sile 1 zażąda?, by 
ten wypowiedział sic. kto z więźniów jest 
pierwszym pod względem 

znaczenia 1 powagi. 
Taylor wskazał na pewnego boksera, 

za co otrzymał takie cięgi, że stracił ki l
ka zębów i musiał pójść do szpitala. 

jakiego używają kobiety styryjskie). W 
komodzie znaleziono istna wyprawę ko
bieca, suknie, pończochy, bieliznę i t. d. 
Po zbadaniu trybu żvcia denata okazało 
sie. i e nie zachodzi tu ani morderstwo, 
ani samobójstwo, łan z cierpiał na zbo
czenie seksualne t. zw. algolagnię (roz
kosz sprawiana przez ból). By zaznać bó 
iu. sam sobie 

założy I stryczek, 
sam się skrępował i widocznie przez nie
ostrożny ruch mimowoli zacisnął pętlę 
i udusił sic 

W ostatnim czasie dość często spotyka 
się u gospodyń z poglądem, że gotowanie 
w naczyniach aluminiowych może wy
wołać bardzo 

ujemne skutki 
dla zdrowia. Sprawa ta oparła się o sfery 
naukowe, a obecnie zajmuje się gruntow-
ntm badaniem tej kwestji naczelny urząd 
zdrowia w Niemczech a także sprawa ta 
jest przedmiotem badan szeregu amery
kańskich instytutów hygicnicznych. 

Jakkolwiek jeszcze badania te nie zo
stały definitywnie ukończone, niemniej z 

Krateczki sądowe. 

dotychczasowych enuncjacyj wynika, # 
zaizuty, stawiane naczyniom aluminio
wym 

sa nieuzasadnione 
i żc przeciwnie, posiadają one większe 
zalety, aniżeli naprzykład naczynia ema
liowane, z których łatwo odprysknfl 
czsstki i dostają się do potraw. 

Wszelkie pogłoski, jakoby używam* 
naczyń aluminiowych moRło spowodować' 
ćhr.roby żołądka, a nawet, jak chcą Re
ktorzy, 

chorobę raka, 
okazały się zupełnie nieuzasadnione. 

Ta opinja uczonych zasługuje na oPj|' 
bukowanie ze względu na to, że w WW 
gospodarstwach domowych znajduje M 
naczynie aluminjowe, którego wobec IW 

• szerzonych przed nicjakicm' czasem wet* 
syj, panie obawiają się obecnie użyiJ*Sj 
Wszystkie te gosposie mocą się ztipełf" 
uspokoić, zwłaszcza, jeśli naczynie to l i 
dzie porządnie 

ulrzymywane i czyszczone. J 
Jak wiadomo, nie można do mycia aŴ  

majowych naczyń używać sody, bo n* 
czynią te czernieją. 

Gdyby w Łodzi uchwalono prohibicję, 
nie byłoby awantur z pijakami* 

Tyle się u nas ostatnio mówi o prohi
bicji! Na ustach wszystkich, jak Polska 
długa i szeroka, jest jeden wyraz: Prusz
ków. Mała ta mieścina pod Warszawą, 
słynna dotychczas tylko z tego, i e zuajdu- k 

je się w niej szpital dla umysłowo cho-
rych — Tworki, obecnie wsławiła sie 
wprowadzeniem zakazu wyszynku i sprze 
dąży alkoholu. 

Przypadkowo w dniu wczorajszym 
byłem w Pruszkowie. Powiadam pań
stwu, naprawdę sądny dzień panuje w 
tem miasteczku. Knajpiarze, a jest ich w 
Pruszkowie, jako mieście robotniczem, 
garść spora, przystępują do likwidacji 
swych intratnych przedsiębiorstw. Na 
granicy gruntów gminy Pruszków zaś 
zaczynają chłopi budować... karczmy, w 
nadziei, że pijak pruszkowski tam pój
dzie ugasić ^pragnienie". 

Kobiety pruszkowskie są zadowolone 
i twierdzą, ie zwycięstwo prohibicji jest 
właściwie ich zwycięstwem. 

Narazie zaś pijaństwo przybrało w 
Ptuszkowie rozmiary dotychczas niewi
dziane- Póki jeszcze uchwala antyalko
holowa nie jest zatwierdzona wszystko 
pije na umór. 

W wywiadzie udzielonym prasie bur
mistrz m. Pruszkowa rzekł, że przez 
wprowadzenie prohihicji zmniejszą się 
wprawdzie wpływy podatkowe, lecz już 
po paru miesiącach zmniejszą się wydat
ki na opiekę społeczną i zdrowotność. 
Również sądy będą miały mniej roboty. 

Świętą to racja. Bo przecież tylko po 
pijanemu potrafią ludzie wyczyniać takie 
brtv.er.ie. jak łodzianin Antoni Kłubiński. 
Jegomość ten był nałogowym pijakiem, 
o tem nieszczesnem usposobieniu, że z 

wyłowionej butelki. 
Alarmująca kartka. 

Z Marsyljj donoszą do paryskiego „Le 
Matina": 

Pewien rybak, zapuszczając sieć na 
'Jasnym Brzegu, wyfowit butelkę, z kar
teczką zapisaną ołówkiem, następującej 
treści; 

„Dla papy. Na pomoc! Przybądź 
prędko. Boję się. Nie wiem, 

gdzie mnie prowadzą. 
Przyjdź prędko. Przepraszam. Podpi
sano: Germaine Fiorino 14 Avenue Belle -
Vue w Marsyljł". 

Rybak zaniósł butelkę do biura.policji, 
gdzie rozpoznano, że Germaine Fiorino, 
16-letnia panienka, zniknęła z domu rodzi
cielskiego I była przedmiotem długich po
szukiwań ze strony jej rodziny. Przypu
szczać należy, że w celu zmylenia poszu
kiwań i zatarcia śladów, ci właśnie, któ
rzy wykradli Germaine^c,-

wrzt ic i i i te butelkę do morza, 
podczas kiedy sami znajdowali sję w 
Marsylii, uprawiając w dalszym ciągu 
handel żywym towarem. 

chwilą, gdy tylko wypił, stawał się djablo 
awanturniczy. '* 

W dniu 16 marca r. b. z okazji, zresztą 
wcale nie z okazji, tylko tak poprostu z 
łaski na uciechę zainicjował wypitkę w 
towarzystwie kilku umiejących dobrze 
pociągać towarzyszy. 

Opuszczając lokal, w którym odbyła 
sir libacja imć Kłubiński natknął się na 
posterunkowego. Ku niewypowiedziane
mu zdumieniu przedstawiciela władzy, 
Kłubiński wyjął notes i zwrócił się do 
niego z temi słowy: 

— W Imieniu Komisarjatu Rządu każę 
panu zapłacić złotówkę, a lak nie, to ją 
na miejscu egzekwuję chociażby dwoma 
zdroweml rękami. 

Posterunkowy zareagował na to uch
wyceniem pijanego za kołnierz gwoli od
prowadzenia go do komisarjatu. Spotkał 
się jednak ze zdecydowanym oporem ze 
Strony Kłubińskiego. 

W dniu wczorajszym Antoni Kłubiń
ski, zamieszkały przy ulicy Matejki stanął 
przed sądem i skazany zostaLna miesiąc 
arfsztu. 

Sa-wicz. 

Zbrodniczy urzędnik bankU' 
W Sidaey. w Ausiralji. oburzony i m 

rzucił sie ua więzienie. abv wywlec i 
niego I. S. Dawsona, prokurenta jednej 

Z wielkich banków. 
Dawson dopuścił sie zamachu t rw 

cielskicgo na swym podwładnym nrzedl 
ku. Robercie Wiłliamsonie. 

W banku, w którym pracowali ołĄ 
7ajętą była jako maszynistka miss E 
Wensley. 

O względy jej ubiegał sie Daw 
ona jednak wybrała Włłliamsa. 

Ten wybór wzbudził w sercu Dawi 
na nienawiść 

do szczęśliwego rywala. 
Postanowił go wjec zgładzić. 
Williams zajęty bvf jako koresprt 

dent bankowy i do obowiązków jego nl| 
leżała ekspedycja listów. Okoliczność 
wykorzysta? prokurent. 

Zatruł znaczki pocztowe roztwór* 
strychniny i spowodował 

'śmierć swego podwładnego. 
Śledztwo ujawniło mordercę, a czV* 

jego wywołał ogromne oburzenie w mi* 
ście. bowiem Williams cieszył sic P" 
wszcciin.i sympatia. 

o » 

BANDYCI ZA KRATAMI. 
Grozą przejmujące widowisko. 

Zbrodniarzo"! W Chicago istnieje zwyczaj, że co ty
dzień w niedzielę publiczność może oglą
dać 

bandytów za kratami 
jak drapieżne zwierzęta w menażerji. Na 
przegląd ten przybywają przeważnie o-
brabowańi, aby poznać swych prześla
dowców. 

Podczas jednego z ostatnich takich 
przeglądów zebrało się około 500 obrabo
wanych. Szef/detektywów pokazał Im 
pi zedewszystklem 

trzech groźnych rzezimieszków, 
którzy dokonali krwawego napadu rabun
kowego na kasę kabaretu Ritz w Ber-
•wyn. W czasie napadu zginęła wówczas 

kasjerka panna Eggleston. 
grozi krzesło elektryczne. 

Następnie wszyscy trzej bandyci p°J 
konwojem musieli udać się na miejsc 
zbrodni i wobec publiczności powtórz^ 
ze wszystkiemi szczegółami 

krwawy napad, 
którego dokonali. Było to straszne w i d ^ 
wisko. Bandyci pokazali, jak dokoPjf 
napadu na kasę teatralną. Jak zastrzejjj 
kasjerkę i jak strzelali do tłumu, wybiy 
gając z teatru. Zbrodniarze wykonywa1 

t i wszystkie czynności ze łzami w 
czach. Widać było, że przechodzą ps^ 
chiczne tortury. 

Hasło zbuntowanych mormonek. 
Zona obywatela z nad Słonego Jeziora. 

nakłaniał mormonkl do odstępstwa od n Wśród zwolenników wfelożeństwa 
mormonów, powstała herezja spowodo
wana wystąpieniem zbuntowanej wy -
znawczynl pani Elwiry M. Mathiews. 

Młoda mormonka jest jedna z wielu 
żon starszego już i czcigodnego obywa
tela z nad Słonego jeziora, który w bez
względny sposób domaga sie od swych 
małżonek 

niinei pracv 
przy gospodarstwie i skąpo udziela im 
swych bogactw. 

' W ostatnich czasach Mr. Mathiews w 
bardzo brutalny snosób obszedł sie z 
pewnym hiszpańskim emigrantem który 
osiedlił sie w sąsiedztwie jego fermy i 

przysiężonej mężowi wiary. 
Mathiews 

pobił Hiszpana 
i zagroził mu śmiercią jeśli nic przenieś' 
sic w inne okolice. , 

Z czynem brutalnego mormona solid 
i-yzowali sic wszyscy jego w s p ó ł -
znawcy i to bvło hasłem herezji. 

Mrs Elwira zbuntowała kilkana^L 
kobiet i ogłosiła się głową nowej s*k*l 
która głosi równe prawa 

mężczyzn I kobiet. 
Jeśli mąż może mieć kilkanaście * 

dlaczego żona nie mosła posiadać kłJl 
r.astu mężów? 

Gleba, 
N a m a r i 

Dzisiejsze pisma f 
wiadomość, która głi 

f.nlepokojem musi nape 
obywatela. 

W dniu 1 marca ru 
' na została straszliwa 
dowany został na tle 

inwalida Czesia' 
fffzv ulicy łutomierski 
handel win i wódek. 1 
*tał przez rozpłatanie 
*n ciosami siekierą, cc 

[Jatkowem bestialstwie 
| I oto po kilku mie 
f>toebodzeń władze po! 
przecz przerażającą. O 

przez trzech 
w wieku od lat 17 dc 
przyznali sie oni do v 
•e j zbrodni 

Młodzi zbrodniarz* 
dem i poniosą zasłużoi 

Społeczeństwo nie 
dowolnić stwierdzenie 
zależy mu na ukaran 

'tym stopniu, co 
na usunięciu 

w których lęgnie sie i 
Młodociany 17-let 

mieszkańcem Bałut, t 
szei pod każdym w 
łódzkiej, nie mającej r 
łcj Polsce a nawet Eu 
pod każdym wzgleden 

Najstraszliwsze dz 

Ś P. CZESŁAW 
zamordowany • na I 
ofiara zbrodniczych lr 
żv. wyrosłej w straszl 
zapomnian. przez żarz 

E. BIAŁOBORSKI. 

Tajemnic 
Powfc 

Niemniej postanoWSł I 
sie Cypryjskim i na * 
telegrafować do Orek* 
Kołowe uzasadmseniie ( 
Ma;wlelbaurńa zaś nag 
się naraaie niczem, pi 
mówtic się z Cypryjsi 

• —Nie<odrzeczy b 

oru 
za 

Wartości. 

http://brtv.er.ie
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Nieszczęśliwa dzielnica. 

Gleba, z której wyrasta zbrodnia 
Na marginesie ujęcia młodocianych morderców bałuckich. 

Dzisiejsze pisma poranne przyniosły 
wiadomość, która głębokim smutkiem 1 
"iepokojem musi napełnić serce każdego 
obywatela. 

W dniu 1 marca na Bałutach popełnio 
na została straszliwa zbrodnia. Zamor
dowany został na tle rabunkowem 

inwalida Czesław Chmurski 
Przy ulicy łutomierskiej 55, prowadzący 
Handel win i wódek. Mord dokonany zo
stał przez rozpłatanie ofierze głowy ki l 
ka ciosami siekierą, co świadczyło o wy-, 
fatkowem bestialstwie zbrodniarzy. 

I oto po kilku miesiącach żmudnych 
dochodzeń władze policyjne stwierdziły 
rzec/, przerażającą. Oto Chmurski został 
amordowany 

przez trzech wyrostków 
w wieku od lat 17 do 20. Z cynizmem 
przyznali się oni do popełnienia potwor
nej zbrodni. 

Alłodzi zbrodniarze staną przed są
dem i poniosą zasłużoną kare. 

Społeczeństwo nie może sie Jednak za 
dowolnić stwierdzeniem tego faktu. Nic 
zależy mu na ukaraniu morderców w 
tvm stopniu, co 

na usunięciu warunków 
w których lęgnie się zbrodnia. 

Młodociany 17-letni zbrodniarz jest 
mieszkańcem Bałut, tej najnieszczęśliw
szej pod każdym względem dzielnicy 
łódzkiej, nie mającej równei sobie w ca
łej Polsce a nawet Europie co do ohydy 
pod każdym względem. 

Najstraszliwsze dzielnice Warszawy 

S P. CZESŁAW CHMURSKI. 
zamordowany • na Bałutach inwalida, 
ofiara zbrodniczych instynktów młodzie
ży, wyrosłej w straszliwem otoczeniu tej 
zapomniana przez zarząd miasta dzielnicy 

będące schronem wszelakich wyrzutków 
społeczeństwa I mętów społecznych sto
ją o wiele wyżej od łódzkich Bałut, które 
są jednem kol osa lnem 

cuchnącem zabójczo śmietniskiem 
gnojówka, ohydnym ropiejącym wrzo
dem na organizmie miasta. Bałuty są 
czemś. co hańbi nas wobec kulturalnego 
świata. W kierunku zmiany obecnego 
stanu rzeczy winny przedewszystkiem 
iść usiłowania władz miejskich a zwłasza 
obecnego magistratu. 

Nie pierwszy i nie ostatni raz słyszy
my o Bałutach, jako 

o straszliwem siedlisku zbrodni, 
czemu zresztą dziwić się nic można. 

Warunki stwarzają zbrodniarza! —« 
tak twierdzi współczesna krymlnalogja. 
Bałuty zaś są środowiskiem, które ideal
nie sprzyja rozwijaniu się w jednostkach 
od lat najmłodszych psychologii przestęp
czej. 

W ohydnych norach, 
zwanych nie wiadomo dlaczego izbami 
mieszkalncmi, wśród brudu, zaduchn i 
zgnilizny, gnieździ się po dziesięć, dwa
dzieścia osób bez różnicy płci i wieku.. 
Dzieci, przebywając razem ze starszymi 

przyglądają się sprawom, 
których widzieć nic powinny, przysłuchu
ją się plugawym rozmowom, złorzecze
niem i w ten sposób psychika ich nabiera 
cech zbrodniczych. Reszty dopełnia al
koholizm i ulica straszna, ohydna ulica 
bałucka. 

Brak światła, bruków czyni domy 
dzielnicy bałuckiej nledostepnemi dla do
broczynnych wpływów kultury. To jesz
cze nic, że przy ulicy Marysińsklej wzno
si się imponujący gmach szkoły powsze
chnej. Nie może szkoła sama skutecznie 
paraliżować zgubnego wpływu otoczenia 
na młode dusze. 

To też należy czynić wszystko, co tyl
ko jest możliwe, by na gwałt cywilizować 
Bałuty. Niewątpliwie zasługują na uznanie 
piękne plany budowlane jak budowa do
mów robotniczych na Polesiu Konstynty-
nowskiem, wielkich cegielni miejskich itd. 
itd., nic można być jednak jednostronnym 
i dążąc do rzeczy dość odległych, zamykać 
oczu 

na straszliwą rzeczywistość. 
Budowa domów robotniczych kosza

rowych na Polesiu nic rozwiąże problema
tu Bałut, zajmujących ogromną przestrzeń. 
Czyż ulokowanie w domach robotniczych 
kilkuset rodzin wpłynie w jakikolwiek spo
sób na poprawienie się warunków miesz
kaniowych w tej nieszczęsnej dzielnicy? 

E. BIAŁOBORSKl. 

Tajemnice rulety. 
POWIESI 

Coprawda' w pragnieniu tem trudni o 
dopaitrzeć ssę "czegoś iik-bezpieczne go. — 
Niemniej pósłaucwSł bliżej zaśrrtenesować 
się Cypryjskim i na wszelki wypadek za
telegrafował db Ordona z prośbą o szcze
gółowe uzasadiwenle ohałw i przestróg, do 
Mandclbauma zaś napisał, że nlile wiążąc 
się naraasic łiiczem, pragnie osobiście roz-

• Nię od rzeczy bowiem będzie — za
konkludował Nowiński — poznać takiego 
osoWiwegjr* człowieka, który ma być mo
im wirogfem, V ? drugiej strony chce mi 
nasypać dolarów za tę stara nudęrę bez 
Wartości. 

Niestety Lwów odbelegrafował, że Or
don wyjechał do Francji i1 że narazie brak 
bliższego adresu, Mandelbaum zaś zaitełe-
fonował z miastia, że Cypryjski bawi w 
Warszawie, lecz pozostawił mu pełtnomoc 
mierwo do zawarcia umowy, wobec cze
go prosi o osobiste rychłe spotkanie, tem 
więcej, że klient jego telegraficznie przy
nagla do pośpiechu. 

Dlw&e te, mijające się z cetem Nowiń
skiego wiadomości', podziałały na niego 
jak zamna woda; oświadczył krotko Man-
dei.baumowii', że domu nie sprzeda i posta
nowił zapomnieć o sprawie. 

— Widocznie niema takiego gwałtu, 
jak Cypryjski pojechał sobie db Warsza
wy, a robota niie potziwiala na zajmowanie 
s^głupst-włami, zakończyłNowMskfwmy 
śteeh całą Hśtoiię. 

Następnego dnia po rozmctwfie z Man-
detbaaimem sielanka Nowińskiego została 
zakłócona gwałtownemi cjosarnft, które 
Jak grom spadły na niego potwierdzając 
obawy Ordona. 

Nazajutrz rano, wracając z codziennej 
jnspekofi lasu, usłyszał'Nowiński wystrzał 
i poczuł gwałtowny ból w lewem biodrze. 
Zaalarmował gwizdkiem pracujących w 
pobliżu robotnfflków, którzy nadbiegłszy, 
już omdlałego zdjęli % kontra i skleciwszy 
naprędce nosze, zanieś! rannego do domu. 

Wezwany telefonfieznie lekarz polecał, 
odstawić rannego db szpitala w Brodach 
celem przedsięwzięcia natychmiastowej 
operacji. 

Służący Karol udał się ze swym pa
nem do szpitala, a drutu pozostawił na o-
piece kucharza. Z wypadku twe zrobiono 
użytku. Przypadkowy zapewne postrzał 

Odpowiedź musi wypaść negatywnie. 
Co przeto czynić należy? 

Zdaniem naszem należy 
burzyć przerażające rudery 

bałuckie, będące siedliskiem zarazy fizy
cznej i moralnej, a na ich miejsce wznosić 
domki czyste, schludne o widnych mieszka 
niach umożliwiających izolację młodocia
nego pokolenia od starszych. Należy 

regulować ulice bałuckie; 
wązluteńkie, ponure zaułki winny zniknąć, 
na ich miejsce niechaj wytyczone zostan.i 
ulice szerokie, dobrze zabrukowane i jasno 
oświetlone. 

Domy winny być utrzymane w jasnym 
kolorze, ohydna czerwień nieotynkowa-
nych, brudnych kamieniczek sprawia wra
żenie przygnębiające. Niechaj mieszkańcy 
Bałut wiedzą, iż 

miasto troszczy się o nich, 
niechaj nie czują się wyrzuconymi poza na
wias społeczeństwa. 

Niejednokrotnie zwracaliśmy już uwagę 
na konieczność sanacji warunków mieszka
niowych i zdrowotnych Bałut. Narazie jed
nak nie słyszy się, by Magistrat zamierza! 
cośkolwiek w tym kierunku. 

I Bałuty nadal pozostaną siedliskiem 
zarazy i zbrodni, mimo, iż staną na Polesiu 
domy robotnicze, na Rokicki cegielnie i roz 
szerzone zostaną roboty kanalizacyjne. 

Czyżby nie dało się prowadzić wszyst
kich tych robót równolegle, włączając w 
nie również racjonalną rozbudowę Bałut I 

K. 

Trup bez głowy na strychu. 
Morderstwo i samobójstwo. 

Z Rybnika donoszą: 
Na tle nieporozumień, jakie obecnie 

często zachodzą między właścicielami do 
mów, a Ich lokatorami, rozegrał się w 
miejscowości Żory dramat, którego ofia
rą stały się 

trzy osoby. 
Mianowicie między właścicielem domu 

Stanisławem Kolonko, a jego lokatorem 
Alojzym Kwiatoniem od dłuższego czasu 
istniał zatarg, który w konsekwencji do
prowadził do rozprawy sądowej o obrazę 
słowną. W tym wypadku Oskarżony był 
właściciel domu Kolonko, 

Ostatnio odbył się proces, który Ko-
Ic.hko przegrał. Po powrocie z sądu Ko
lonko naszedł mieszkanie Kwiatonia I 
podczas ponownej sprzeczki, wystrzeli? 
doń 

, trzykrotnie. 
raniąc swego lokatora w brzuch I w okoli
cę serca. 

Na odgłos strzałów wbiegła do miesz
kania żona Kwiatonia, do której Kolonko 
strzelił dwukrotnie, a następnie szybko o-

puścił mieszkanie rannych. Kwiatoniowa 
odniosła rany postrzałowe głowy. 

Jeszcze okoliczni mleszkańci domu, w 
którym rozegrała się tragedja — nie o-
chłonęli z wrażenia, jakie na nich wywar ł 
mord, gdy powietrzem wstrząsnął huk, a 
część dachu domu Kolonki załamała się. 
To Kolonko 

popełnił samobójstwo 
na strychu swego domu. 

Kiedy sąsiedzi i policja wtargnęli na 
strych, oczom ich przedstawił się strasz
ny widok. Mianowicie w kałuży krwi le
żał tułów Kolonki, lecz... bez głowy, któ
rą siła wybuchu oderwała od tułowia. 

Zwłoki Kolonki zabezpieczono, a ran
nych Kwiatoniów odwieziono do szpita
la. 

Sam wypadek mordu iak i niezwykłe 
go samobójstwa wywar ł na mieszkań
cach Żor wielkie wrażenie i był w ciągu 
dnia żywo komentowany. Nie ustalono 
dotąd, czy Kolonko nabój wybuchowy 
włożył sobie w usta czy też 

zawiesił na szyi. 

PIJAK UDUSIŁ SIĘ BŁOTEM 
po wypiciu spirytusu. 

Z Żółkwi donoszą: 
Dnia 21 maja w lesie gminnym Mostów 

Wielkich (powiat Żółkiew) znaleziono 
zwłoki młodego mężczyzny. 

Wdrożone dochodzenie wykazało, iż 
są to zwłoki Iwana Rusyna, 22-letniego 

parobka 
z Mostów Wielkich, który dnia 16 maja 
otrzymawszy pieniądze od matki na za

kup zboża, kupił za nie spirytusu, poczem 
udał się do lasu i spirytus ten wypił. 

Sekcja zwłok wykazała, że Rusyn, 
wskutek przepicia się stracił przytomność 
upadł 

twarzą w błoto 
i poniósł śmierć przez uduszenie. 

Zwłoki, które były już w częściowym 
stanie rozkładu, znalazł gminny gajowy. 

musiał pochodzić praiwidopodobnie od kłu
sowników, których wiele kręciło się w 
granicznych lasach, a odiralezienie przy
puszczalnego sprawcy na olbrzymich ob
szarach leśnych przekraczało zupełnie si
ły miejscowej policji. 

Wieczorem Karol wrócił do domu ce
lem zabrania bielizny i innych drobiaz
gów, potrzebnych dla chorego. 

'Już zdała zdziwił go brak śwdatła w. 
domu, któremu pobliski tartak dostarczał 
prądu. Drzwi od przedpokoju stały otwo
rem, pokojowe zaś były lekko uchylone, 
lecz nie chciały się otworzyć. Karol zdzi
wiony i nastraszony, używszy siły, zdołał 
wcisnąć s9ę db wnętrza i zaświecił świa
tło. . 

Spojrzawszy na podłogę zamarł na 
chwile z przerażenia. Na dywanie leżał 
trup kucharza, który szeroko rozwartemi 
oczyma patrzył na d rzw i . Karol oprzytom 
ulawszy, pędem wypadł z domu 1 pobiegł 
w stronę miasta. 

W godzinę później zjawił się na miej ; 

scu komendant policji i lekarz miejski, któ 
rzy skonstatowałit, że DENAR został zabity 
sztyletem stalowym, który morderca wbił 
w pierś ofiairy po samą rękojeść. 

W ręce kucharz trzymał lichtarz ze 
świecą, która w chwili, zrjrodni musiała 
być zapalona, dywan bowiem, rękaw i 
ręka ofiary były skąpane tłuszczem świe
cy. Pokój nie wskazywał żiadnych śladów 
walki lub rabunku, poza rozrzuconą na 
biurku i podłodze korespondencją. 

Podręczna kasetka t pieiwędzukł stała 
nienaruszona, tylko szuflady biurka były 
powyciągane. Lekarz stwierdził, że zgon 
musiał nastąpić koło 6 godziny po połud

niu. Aż do czasu przybycia oficjalnej ko-, 
misji sądowo - lekarskiej, pozostawiono 
zwłoki na miejscu i opieczętowano pokój, 
pozostawiając na straży jednego policjan
ta. Lekarz wrócił do miasta, komendant 
zaś policji zbadał otoczenie miejsca zbrod
n i 

Przedejwiszysfckliem rzucały się iw oczy' 
ślady świieżej ziemi, priwwad/ące od poko-, 
ju do wejścia do piwnicy. Nite naruszając 
ich. zeszedł kom cud aut do piwn-icy, gdzie! 
wśród różnych-na ziemi rozrzuconych za-' 
pasów gospodarskich spostrzegł pod ścia
ną dość głęboki otwiór, prostokątnego 
kształtu, skąd pochodziła rozrzucona wo-; 
kół świeża ziemia. Przy świetle latarki 
dostrzegł na niej wyraźne ślady stopy mę 
skieij. Na wszelki wypadek wymierzył pas 
kilem gazety jej wielkość, a następnie nie 
znajdując dalszych śladów, zamknął pAw« 
IBŚCC łia klucz, polecając policjantowi czu
wać i nad itemi drzwiami. W kuchni, ani 
też na poddaszu, gdzie było mieszkanie 
służby t nic nie wskazywało na niedawno 
dokonaną zbrodnię. 

Ponieważ wszelkie roboty w lesie i w 
tartaku kończyły się o 5-ej po południu, 
więc prócz portiera i stróża nocnego, ko
mendant nie zastał nikogo w pobliżu, kto-
by mógł widzieć lub słyszeć jakieś szcze
góły zbrodni, tem więcej, że tartak odleg
ły był od domu o Misko 600 metrów, a 
miejsce najbliższych robót o przeszło 2 ki-
lomeitry. Z bardzo skąpym rezultatem wra 
cat przeto komendant do domu, obiecując 
sob>c więcej na jutro. 
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Dzień v lodzi. 

\2 
Najpierw opatrunek, 

potem protokół. 
Hulaszczy dzień robotnika. 
23-letni Jan'Rogieński, 

robotnik sezonowy, 
zamieszkały przy ul. Suwalskiej, każdy, 
czwartek witał, z radością. 

W dniu tym otrzymywał bowiem ty
godniówkę i z tego powodu miał okazję 
do hulanki. \ 

Wczoraj po skończonej pracy udał się 
z kolegami do jakiejś knajpy przy ul. Le
szno, gdzie przy kieliszku spędził wesołe 
czas do późnego wieczora. Gdy wresz
cie pijane grono, wyszło na ulicę, 

wynikła bójka. 
'Jan Rogieński odniósł szereg tłuczo

nych ran głowy. 
Mimo to walczył zaciekle dalej. Gdy 

bójka dosięgła kulminacyjnego punktu 
zjawił się policjant. 

Podczas gdy inni rzucili się "do uciecz
ki, Rogieński stanął jak wry ty . Policjant 
zaprowadził go na stację pogotowia, 
gdzie mu 

nałożono opatrunek, 
a następnie do komisariatu. 

Rogieńskiemu sporządzono protokół. 

Młodzież szkolna na 
rowerach. 

Zderzenie w parku. 
Młodzież oddająca się z zapałem spor 

tom, a" w pierwszym rzędzie kolarstwu, 
uprawia ochoczo masowe treningi w par 
kach miejskich, gdzie w ciągu całego nie 
mai dnia słychać dzwonki i krzyki. 

Kolarstwo jakkolwiek jest gałęzią po
żyteczna sportu, wymaga wszakże 

pewne] ostrożności. 
Tego niestety młodzież, a zwłaszcza mlo 
dzież szkolna nie przestrzega, z tego po
wodu wynikają wypadki, kończące się 
rozbiciem roweru lub poturbowaniem 
przechodnia. Główna wina tych wypad
ków zresztą dość częstych, leży w niepo-
szanowaniu przez zapalonych' kolarzy 
przepisów 

ruchu kołowego. 
' W parku Trzeciego Maja zderzyły się 
rowery, których właściciele 14-letnia Au
relia Karnikowska, uczenica gimnazjum 
Szczanieckiej i Janusz Krybus. również 
uczeń gimnazjalny odnieśli ogólne obrażę 
nia ciała. Pomocy udzielił im lekarz po
gotowia ratunkowego. ^ 

Skutki nieostrożności. 

Inż. Wacław Wojewódzki, b. wicepre
zydent m. Łodzi, wyskakując wczoraj u 
zbiegu ulic Radwańskiej i Piotrkowskiej z 
tramwaju, uległ złamaniu prawej nogi. 
Karetka pogotowia odwiozła go do klini
k i przy, ul. Podleśnej. 

Nieruchoma postać w oknie. 
Medola bezdomnej. 

Przed bramą domu przy ulicy Targowej 
siedziała wc framudze zamkniętego okna 
nieznana około 30-letnia kobieta. Prze
chodnie, których uderzał 

zbiedzony wygląd 
i smutny wyraz twarzy nieznajomej zwra
cali się do niej z litościwemi zapytaniami 
lub też wtykali jej w dłonie drobne pieniąż
ki . Nieznajoma ani nawet nie drgnęła i na
dal patrzyła bezmyślnie przed siebie. Gdy 

ulica opustoszała kobieta nerwowym ru
chem wydobyła z kieszeni tfutelkę z jody
ną i przytknęła ją do ust. Leżącą na ziemi 
zauważył stróż. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogoto
wia ratunkowego po przepłókaniu żołąd
ka odwiózł nieznajomą, którą okazała się 
bezdomna 33-letnia 

Fajga Wiener 
do szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 

Wytłumaczony. 

Ona: — A tak mnie zapewniałeś, że świetnie kierujesz samochodem. 
On: — Moja kochana, na mapie niema tego drzewa, na które najechaliśmy. 

Pije eter jak wodę. 
Jedyne zajęcie bezrobotnej. 

Wczoraj po południu w bramie przw 
ulicy Północnej 9, znaleziono wijąca się 
w bólach 

młoda kobietę. 
Leżąca obok niej butelka z jakimś pły
nem, wskazywała*, że -nieznajoma popeł
niła zamach samobójczy. Zawezwany le 
karz miejskiego pogotowia ratunkowego 
po przybyciu na miejsce wypadku stwier 
dził że desperatką jest stała pacjentka 

miejskiego pogotowia Lidja Jeschke, 
bezrobotna, 

aamieszkała przy ulicy Zamenhofa 27. 
leschkówna otruła sie eterem, wywołu
jącym jedynie lekkie zaburzenia. 

„Nałogową" desperatkę, po wypompo 
waniu nieszkodliwego dla organizmu ete
ru przewieziono na kuracje do szpitala 
nrzy Zbiorni Miejskiej. 

Cukier z ciastkami, Ruch z czekoladą. 
Młodociani konkurenci. 

W dniu wczorajszym ulica Południo
wa zawsze pełna ruchu bvła terenem bój 
ki stoczonej przez dwóch małoletnich 

handlarzy ciastek 
i cukierków. 14-Ietui Wolf Cukier i 13-
letni Chaim Ruch konkurowali z sobą za
ciekle przez obniżanie cen sprzedawa
nych słodyczy, lub poniżanie w oczach 
kupujących wartości towarów drugiego 
W dniu wczorajszym o godzinie 9 wieczo 
rem Cukier wytrącił konkurentowi z rąk 

blache z ciastkami. 
Ruch poczerwieniał z gniewu i jednym 
energicznym gestem wytrącił przeciwni
kowi tace z cukierkami, a następnie ści
snąwszy pięści ruszył do ataku. 

Cukier pchnięty przez kolegę upadł i 
zwichnął sobie nogę. Pomocy lekarskiej 
udzielił mu lekarz pogotowia ratunkowe
go, poczem przewiózł go do mieszkania 
rodziców. 

Ci, którzy przez życie 
kroczą złemi drogami. 

Domy noclegowe miejskie są przytuli
skiem dla osób prześladowanych przez 
los, którzy często nie mają dachu nad 
głową. Z dobroczynnych tych instytu-
cyj korzystają również i ci, 

których społeczeństwo się wstydzi: 
rozmaici pijacy, istoty wykolejone znaj
dują tu zawsze odrobinę miejsca dla sie
bie. Ci przeważnie zakłócają ciszę noc
ną przytułków. 

Kradzieże i bójki zdarzają się najczę
ściej w przytułku dla mężczyzn przy uli
cy 28 p. Strz. Kan., choć i dom noclegowy 

dla kobiet przy ulicy Cmentarnej 10, nie 
grzeszy zbytnim spokojem, 
dowodem czego wczorajszy wypadek. 

Wieczorem, układającą się na spoczy
nek 25-letnią Michalinę Ozardowicz, bez 
stałego miejsca zamieszkania, kobietę 
brzemienną inne pensjonarki poturbowały 
tak silnie, że musiano ją odwieźć karetką 
pogotowia ratunkowego do 

lecznicy położniczej 
przy ulicy Targowej 13. 

Policja awanturnicom sporządziła pro
tokóły. 

Wisielec w ogrodzie. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 15 czerwca. W ciągu dnia wczo
rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące 
wypadki: 

W podwórzu przy ul. Sienkiewicza 12 
spadła z wozu ulegając złamaniu lewej rę
ki 38-letnia 

Emma Grutke, 
żona wieśniaka z Olechowa, gm. Wiskit-
no. Pomocy udzielił jej lekarz pogotowia 
ratunkowego. 

^la uHcy Andrzeja najechany przez sa

mochód 60-letni 
Michał Badziński, 

zamieszkały przy ul. Konstantynowskiej 
48. odniósł rany głowy. Karetką pogoto
wia rat. odwieziono go do szpitala. 

• • • 
W ogrodzie przy ul. Polnej 18 powie

sił się na drzewie bezrobotny 45-letni 
Stanisław Kinas, 

zamieszkały w Pabianicach. Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego stwierdził 
zgen. Zwłoki samobójcy zabezpieczyła 
policja. 

Nr. U ! 
'Ir. 14? 

Ujęcie wyrafinowanego oszu
sta, który napewno dał się we 

znaki i Łodzi. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Nasza policja śledcza ujęła pewne?" 

osobnika, który od pewnego czasu graso
wał na terenie naszego miasta pod roz-
maitemi zmyślonemi nazwiskami i nacią
gał firmy kupieckie na 

większe kwoty pieniężne. 
Przedstawiał się on raz jako Olszew

ski, to znów jako Kalinowski, czyniąc u 
różnych firm większe zamówienia na to
wary, aby następnie naciągnąć łatwo
wiernych na pożyczkę, pod pozorem o-
kradzenia go z gotówki. Jak się urządzał, 
niech np. posłużą fakta następujące: 

Przybył on do f irmy Paruszewski przy 
Zbożowym Rynku i przedstawiając, się J3" 
ko pełnomocnik pomorskiego 

towarzystwa kąpielowego 
w Gdyni, zażądał od firmy oferty na d *• 
stawę większej ilości drutu siatkowego. » 
otrzymawszy taką, zapewnił firmę o jf l 
przyjęciu, poczem oddalił się. W parę 
godzin później wrócił do firmy, a pokazu
jąc przeciętą kieszeń marynarki, twiec 
dził, że mu skradziono portfel wraz z ca-
Ią gotówką, tak, że teraz nic ma nawet 

na podróż powrotną. 
Prosił więc o pożyczkę, którą otrzyma! 
W kwocie 100 zł. 

Oszust zamieszkiwał przez jakiś czas 
wraz z niejakim Langnerem w hotelu j 
„Wiktorja", gdzie jeden z nich zameldo
wał się jako kapitan, drugi zaś jako ma-1 
jor wojsk polskich, jedząc, pijąc I miesi-, 
kając na kredyt; gdy byli już winni po- ( 

ważne sumy, ulotnili się. 
Oszust umiał się wkręcić i do domów 

prywatnych, wyzyskując gościnność 1 
zaufanie gospodarzy. Przez kilka dni 
przebywał on jako inżynier w domu artv-
sty-rzeźbiarza, p. Romana Skręta, u któ-
regi pił, jadł i wkońcu naciągnął go na' 
grubszą pożyczkę. W wielu firmach 
przedstawiał się on jako architekt, który 
obeenfe buduje kościół w Działdowie. 

Mając dokładny rysopis, policja przed
sięwzięła energiczne poszukiwania oszu
sta, którego podczas obławy nocnej przy
chwycono 

na dworcu kolejowym 
w Bydgoszczy w chwili, gdy zamierzał 
wyjechać. 

Ujęty, podał się on za Józefa Stokow
skiego z Jedlina, pow. płońskiego; żad
nych jednak dokumentów nie posiadał 
przy sobie. 

Ponieważ zachodzi podejrzenie, żc 
dokonał on wiele jeszcze nieznanych po
licji oszustw i to nietylko w Bydgoszczy, 
lecz także w Poznaniu, Łodzi i innych 
miejscowościach, przeto policja wzywa 
wszystkich poszkodowanych, aby zgła
szali swe pretensje w wydziale śled
czym. 

Złote uśmiechy fortuny. 
I I klasa. 

Pierwszy dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 

Zł. 15.000 Nr. 125925. 
Zł. 5.000 Nr. 81576. 
Zł. 1.000 Nr.: 24878, 73567. 
Zł. 600 Nr.: 22961, 95530, 144089. 
Zł. 500 Nr.: 36903, 61515, 77769, 

124969, 129268, 146289. 
Zł. 400 Nr.: 46218, 98511, 99468, 114128 

116252, 119122, 128874, 138396. 
Zł. 300 Nr.: 26152, 37319, 66803, 72009 

73694, 76446, 79586, 81254, 85387, 89125, 
89477, 99418, 126799, 126861, 130186. 
135613, 142406, 144610, 147533, 149447, 
150235, 152222. 

Zł. 200 Nr.: 3447, 3547. 3788, 4111, 
5385, 9915, 13497, 14992, 15075, 17194, 
17405, 17645, 17935, 18450, 21239, 23034 
23116, 24364, 25090, 27101, 28176, 32729, 
33497, 34369, 36175, 36613, 37334, 37543, 
38181, 38628, 39497, 40891, 42099, 44174. 
44394, 45755. 46003, 47001, 51444, 52554 
55796, 55980, 56086, 56302, 57116, 58255, 
58499, 60782, 60889, 61092, 63944, 65552, 
70403, 70914, 72573, 72948, 73104, 75440, 
76035, 76779, 80660, 81272, 81855, 84227. 
87716, 91078, 93115, 93610, 93733, 96170. 
99542, 101855, 102294, 102714, 102923. 
103173, 103954, 104146, 104734, 105101, 
105157, 105184, 108302, 108475, 109239. 
111402. 112436, 113278. 114426, 116548. 
117270, 117911, 123415, 124292, 128255, 
129426. 130453, 131791, 132026, 132946. 
134826, 136418, 138368, 139401, 140845, 
142545, 142550, 143002, 144876, 145277, 
145947, 147813. 147954, 148124, 149586 
153936. 
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1) Sobolewska — 

10:5 = 19:15. 
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Jak już niejednok 
my. dzięki fałszywej 
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poważnie nie traktuj* 
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61515, 77769, 

I, 99468, 114128 
$396. 

, 66803, 72009 
, 85387, 89125, 

126861, 130186, 
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132026, 13294n. 
39401, 140845, 

144876, 14527* 
148124, 149586 
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j SPORT. 1 

Międzyszkolne zawody 
w piłką siatkową i koszykową. 

Dalszy ciąg gier w dniu dzisiejszym. 
W 'dniu wczorajszym rozstały prze

prowadzone gry eliminacyjne drużyn 
szkolnych. Do półfinałów na dzień dzi
siejszy zakwalifikowano: 

Koszykówka: 
1) Gimnazjum Tomaszewskiego '— 

^Kopernik — Tomaszewski 0:31 L 
2) Szkoła Handlowa (Gdańska 45) — 

Idźkowskl (dziś dogrywka 5:4). 
3) Gimnazjum Zimowskiego (Zimow

ski — Braun 14:10). 
Jednocześnie na boisku przy gimn. im 

Piłsudskiesro odbywały sie zawody w pił 
kę siatkowa. 

Wyniki następujące:' 
1) Sobolewska — Szczaniecka 9:10, 

10:5 = 19:15. 
2) Przemysłowa — Krygierowa 6:10. 

3:10 = 9:20. 
r Automatycznie do półfinału wchodzi 
drużyna gimn. p. Rothertowej. Nadmie-

Rewja stowarzyszeń sportowych. 
Zbiórka obok katedry. 

Za naszem pośrednictwem Mieiski Ko 
mitet W. F. i P. W. prosi wszystkie klu-

iby i zrzeszenia sportowe by wzięły 
udział w niedzielnem pierwszem święcie 
sportowem. Zbiórka klubów 1 zrzeszeń 
sportowych ze sztandarami naznaczona 

W dniu wczorajszym rozpoczęły się pól 
finałowe zawody w palanta i koszykówkę 
z okazji pierwszego wielkiego wiosennego 
świętrf W. F. 1 P, w., którego zakończenie 
nastąpi w niedzielę, dnia 17 czerwca. Za
wody odbywają się na boisku D. O. K. IV. 
Dotychczas zostały rozegrane następujące 
mecze: Palant: I grupa: Sokół, Łódź I I I — 
Sokół, Łódź I I 28:7. Zwyciężył Sokół I I I 
lekko; grupa I I : Związek Młodzieży Pol
skiej —- Sokół, Łódź I 36:0. Valcover przy
znano Z. M. P., ponieważ Sokół I nie sta
wił się. 

Półfinały odbędą się dziś o godz. 5 po 
poł. pomiędzy Sokołem I I I a Ł. K. S. Zwią
zek Młodzieży Polskiej dochodzi do finału 
bez walki. 

Triumf towarzystwa kolarskiego. 
P. T. C. odzyskało dawne boisko. 

Głośna w roku ubiegłym sprawa ode
brania Pabianickiemu Towarzystwu Cykli
stów kilkumorgowego terenu w centrum 
miasta, który służył na boisko wywołała ży 
we komentarze wśród sportowców Pabia
nic I Łodzi, bowiem tamtejszy magistrat 
postanowił przez boisko przeprowadzić u-
lice oraz resztę terenu oddać tow. współ-
dzielczemu ..Rolnik". Magistarat po dłuż
szych staraniach postanowił wzamian za 
wyrządzoną krzywdę P. T. C. ofiarować za 
miastem inny teren pod budowę nowego 

boiska. 9. T. C. mimo to nie zrezygnowało 
z dawnego terenu i poczyniło starania. 

Dopiero w ubiegłym tygodniu, mimo, iż 
„Rolnik" zdążył już postawić tam budynek, 
magistrat powziął uchwałę, której mocą 
dawne boisko wraca do starego dzierżaw
cy P. T. C. W najbliższą niedzielę już na 
tem boisku odbędą się zawody pomiędzy 
P. T. C- a W. K. & o mistrzostwo. Teren 
jednak został zwężony o 6 mtr., lecz nie 
wpłynie to na zdolność boiska do gry. 

„Burza" w Zduńskiej Woli. 
Porażka miejscowej drużyny. 

Ostatnio pabjanicka drużyna „Burza" 
rozegrała mecz o mistrzostwo w Zduńskiej 
Woli z tamtejszym TUR., którego pokona
ła w rekordowej ilości bramek 12:2 (3:0). 
Burza wystąpiła do zawodów z 4 gracza
mi rezerwowymi, którzy wykazują nieprze
ciętną formę; chwilami przewyższali mło

dzi ci gracze swych kolegów z I-ej drużyny. 
TUR. grał nieźle, jednak brak mu techniki 
i rutyny. Bramkami podzielili się: Wilde-
man T. 4, Kwast 4, Rauchert Ł i Lauer 3. 
Dla TUR. bramki padły z wypdów. Sędzio
wał dobrze p. Szer." 

Upadek małych klubów sportowych. 
Zarządzenie magistratury piłkarskiej. 

Jak już niejednokrotnie podkreślaliś
my, dzięki fałszywej ambicji niektórych 
sportowców na terenie okręgu łódzkiego 
powstało szereg klubików sportowych, któ 
te nie mają racji bytu, gdyż nikt te kluby 
poważnie nie traktuje. Towarzystwa ad 
hoc utworzone przystępują do gier o mi
strzostwo, posiadając jedynie zlepek 11-tu 
graczy, prezesa i sekretarza, którzy urzę
dują w prywatnych mieszkaniach i nie są 
w stanie wykazać swej żywotności. Naze-
wnatrz występują jako olbrzymia organiza
cja sportowa, która-niejednokrotnie dzięki 
poparciu tej. czy innej grupy uzyskuje na
wet pokażriTejsze subwencje od władz sa
morządowych. Jednak po pewnym okresie 
czasu szydło wychodzi z worka. Klub siłą 

rzeczy zostaje rozwiązany, gdyż zobowią
zania materjalne wzrastają, a odpowiadać 
nikt nie chce. Szereg .podobnych klubów 
naraziło niejednokrotnie swe naczelne wła
dze na kłopoty, pokrewne kluby na straty 
i t. d. 

Ostatnio władze piłkarskie postanowiły 
zwrócić baczniejszą uwagę na żywotność 
swych członków, w konsekwencji tego do
tychczas skreślono z listy członków kilka 
klubów, a w dnm onegdajszym nowe dwa 
kluby: S. M. W. im. Mickiewicza i Ż. S. G. 
„Makkabi" w -Zgierzu.-

Powodem skreślenia było niewykazy-
wanie jakiejkolwiek żywotności i nierea-
oWanię' na zarządzenia władz Ł. Z. O. 

N. '-

Niedzielne wyścigi kolarskie w Łodzi. 
a obóz przedolimpijski. 

nić należy, że kierownictwo zawodów 
spotkało się na boisku z niesubordynacją 
i niesportowem zachowaniem sie niektó
rych drużyn szkolnych: zło to wypływa 
niewątpliwie ze zbyt częsteeo organizo
wania meczów międzyszkolnych, towa
rzyskich których organizacje przeprowa 
dzają osoby z za murów szkół. Wyniki 
Tiieposzanowania na zawodach zasady 
„fair play" znajazły już swói oddźwięk w 
Warszawie, gdzie dmżyny szkół łódz
kich, pomimo swej dość wysokiej techni
ki sportowej, mają opinję drużyn niewy
kończonych sportowo. 

Dziś o godz. 4 po poł. na boisku szko
ły Handlowej przy ul. Gdańskiej 45, od
będą sie półfinałowe gry w piłkę ko 
szykową. O godz. 5 po poł. na boisku 
gimn. Piłsudskiego (Sienkiewicza 46) gry 
półfinałowe w siatkówkę. 

Dziś rozpoczął się na Dynasach w 
Warszawie kolarski obóz przedolimpijski, 
który trwać będzie cztery tygodnie. W 
obozie tym wezmą udział najlepsi kola 
rze polscy w liczbie 20 osób, a mianowi
cie torowcy: Szmidt, Reul, Lange, Podgór 
ski, Koszutski, Szymczyk, Majewski, Zy-
bert, Turowski, Baczyński, Szamota, Ła
zarski; szosowcy — Szeinrok, Waliński, 
Ipnatowicz, Kłosowice, Heinrich, Micha
lak 

Łodzianie, pabjaniczanie 1 kaliszanie 
stanowią podwaliny obozu -p^zedolimpij-
skiecfo, spodziewać się przeto należy, że 
Łódź na tegorocznej olimpiadzie 'będzie-z 
pewnością reprezentowana. 

W niedzielę na torze w Helenowie 
Utiion organizuje wyścigi kolarskie o ty
tuł wojewódzkiego mistrza torowego na 
rok 1928. 

Nasi przyszli reprezentanci stoczą tam 
walkę pomiędzy sobą. Szmidt, Reul, Zy-
bert, Koszutski absorbują umysły sporto
wej Łodzi, bowiem ewentualne odebranie 
pierwszego miejsca Szmidtowi'nie byłoby, 
w skutkach straszne, ale zwycięstwo Ko
szutskiego nad Szmidtem i Reulem spra
wiłoby, że tytuł mistrza powędrowałby 
do Kalisza. 

Walki będą zacięte, gdyż bętjzle to 
wstęp do mistrzostw Polski, któjfę nie
zadługo zostaną rozegrane w Warsza
wie. 

Ponieważ w niedzielę brak jest sensa
cyjnych imprez ligowych. T. 5. „Union" 
liczy się z wielkim napływem publiczno
ści : przeto już na dwie godziny przed za-
wedami czynne będą kasy. 

K. 

Zagraniczny rynek pieniężny 1 towarowy. 

na crodz. 9 rano po stronie północnej ka
tedry. 

O godz. 9.15 nastąpi Msza polowa, po
czerń przed gmachem Kuratorium odbę
dzie się defilada. Kierownikiem defilady 
jest major Zabłocki. 

Zawody o tytuł wiosennego mistrza w. f. i p. w. 
Palant i piłka koszykowa. 

Piłka koszykowa: Grupa I: Sokół, Łódź I 
— Radowo via 30:0. Valcover wskutek nie
stawienia się RadogovH. 

Grupa I I ; Hasmonea — Ł. K. S. 11:29. 
Wygrała drużyna Ł. K. S. Hasmonea dziel
nie się broniła, w drugiej połowie spuchła 
i przegraał w wysokim stosunku. 

Grupa 111: Zw. Mł. Polskiej — H. K. S. 
9:19 dla H. K. S. Wygrała lepsza drużyna 
H. K. S. 

W półfinale grać będą w pierwszej gru
pie: Widzew — Sokół I. 

Dru j . grupa: Ł. K. S. — H. K. S. Pół
finały odbędą się dziś na boisku D. O. K. 
IV o godz. 5 po poł. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 4352, Zurych 5817,$ęQl, Berlin 46.625-
47 025, Gdańsk 57,45 — 59, wypł. na Warszawę 
5743 — 57, Wiedeń 795.25 — ^08,06, Praga 378,45. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. — N. ̂ ork 488,15, Holandia 1210. 

Francja 124 20, Belgia 349,42, Niemcy 20,427, 
Srwatearja 332, Dainja 18,200, Szwecja 18,190, Pra
ga 164,75, Wiedeń 3469, Warszawa 4352. 

Paryż. — Zamknięcie. Lahdyrl- 124,20, N. Jork 
254- i pól, Szwajcarja 490,25. -

N. Jork. — Londyn 488. .; Ji... J^ry/. 393 l/S, 
Wiedeń 14,08, Warszawa 11,23:'- ': -

BAWEŁNA. 
N. Jork, 14. — Amerykańska. Otwarcie Gru

dzień 2032—33. styczeń 2016, marzec 2014—15, 
mai 2007, Upiec 2042, październik 2048. 

1. n. ŚT. Grod-z/teń 2032, "Styczeń 2 0 1 8 , marzec 
20^7, ma] 2 0 0 4 , lipiec 20*1, październik 3 0 . 1 5 . 

H n. śr. Grudzień 2021, styczeń 2007, marzec 
3002, mai 1999, lipiec 2027. pafcdz. 2034. i 1 ' . 

Zamkniecie. Listopad 2050, grudzień 2042, sty-
crtń 2030, luty 2026, marzec 2022—23, kwiecień 
2020, maj 2018—20, czerwiec 2045, lipiec 2050, 

sierpień 2055, wrzesień 2060, październik 2057—58. 
N. Orlean. — Amerykańska. Loco 2043, sty

czeń 1995. marzec 1995, mai 1990, Upiec 2028—30, 
październik 2002—03, grudzień 20. 

Liverpool — Amerykańska, Styczeń, luty I ma 
rzec po 1064, kwiecień i maj po 1063, czerwie: 
1090. lipiec 1086, sierpień 1084, wrzesień 1078, paź
dziernik 1073, listopad i «rudzień po 1064. 

Liverpool. — Egipska. Styczeń, marzec 1 ma] 
pr, 2051, Upiec 2 0 0 1 . Jtetopaił 2044. 

Aleksandria. — Egipska. Sak. Styczeń 413?, 
lipiec 4040. listopad 4150, Ashffl. czerwiec 2635, 
sierpień 2670, październik 2707. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZNIŻKA CEN 
ŻYTA. -

Warszawa, 15 czerwca. Tranzakcje na giełdzie 
zbożowo • towarowe] za 100 kg. fr. s t Warsza
wa, ceny rynkowe: Żyto 51 — 51.50, pszenica 58 
—58.50, Jęczmień brow. 52 — 53, na kasze 48 — 
48.50, owies jednolity 50 — 52, otrtby żytnie #350 
—o4, pszenne 30 — 30.50. mnka pszenna warsz, 
lubelska i kresowa -4/0 A 90 — 92, mąka pszenna 
4/0 82 — 84, żytnia 65 proc. 71 — 72. Usposo
bienie spokojne. Obroty .małe, . 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na zebraniu giełdy pienleftńei' -uwidocznił sie 
r bardzo maty popyt na dewizy, natomiast ina wa

luty nie było zupełnie gpotrzebowania. Ż dewiz 
mocniejszą tendencje mHy Belgia i Wiedeń, zaś 
drobne zwyżki osiągnęły Paryż i Zurych. Pozo
stałe kursy kształtowały się bez zmiany z wyjąt
kiem minimalnej zniżki Pragi. ' 

MOCNA TENDENCJA DLA LISTÓW-
W dziale papierów państwowych, żywo obra

cano dolarówką, płacąc kursy mocniejsze. Co się 
tyczy innych papierów n-*.-.i d/iału. to rozmiary 
tran/aKc)j nimi były naogół niewielkie po Kur
sach utrzymanych. Bardzo duże zainterełowaaie 
zaznaczyło sfc dla listów zastawnych, które dzię
ki temu kształtowały, się.mocno Jfarówno listy 
miejskie, jak ziemskie 1 prowincjonalne były przed 
miotem żywego zainteresowania i mocne w pła
ceniu. Objaw ten tłumaczono tem, iż od dłuższego 
czasu dział ten był prawie zupełnie zaniedbany 
i że wskutek-tego kursy obniżyły się zbyt nisko. 
Poszukiwano na spłatę rat drobnych odcinków 
50-cio I lOO-złotowych 4 i pół proc. listów miej
skich, wskutek czego papiery te zddłały uzyskać 
notowanie o kilkanaście złotych wyższe. Obliga
cje nie cieszyły się zupełnie zainteresowaniem. 

AKCJE NIEJEDNOLICIE. 
Na giełdzie akcyjne] brak było jednolitego na

stroju, jednakże uwidoczniła się przewaga tenden
cji utrzymanej. Dla niektórych papierów -zazna

czyła sie poprawa kursów, co pozostawało w zwią 
zku z większemi zleceniami na kupno ze strony 
zagianicy, natomiast wiele papierów doznało o-
słabienia. 

W grupie bankowej zawierano IranzakcJe po 
kursach niezmienionych. W dziale chemicznym 0-
bracano Spicssem przy utrzymane] tendencji oraz 
Kijewskim, który wskutek szczupłego materiału, 
zdołał uzyskać poprawę kursu. W grupie elektry
cznej dochodziło do tranzakcii tylko Siła i Świat
łem, po kursach znacznie wyższych od dnia po
przedniego (phis £• zl.). a to wskutek nadesłania 
zleceń z zagranicy Akcie cukrownicze wykazały 
mała ruchliwość, przy tendencji utrzymanej. — 
W grupie cementowej dopytywano się bardzo o 
Wysoka, płacąc cokolwiek wyższe kursą, nato
miast dla Pirleya tendencja była słaba Akcje wę
glowe i naftowe były przedmiotem małego zain
teresowania po kursach poprzednich. Grupa me
talurgiczna była przeważnie utrzymana, z wyjąt
kiem akcyi Norblina i Rudzkiego, które kształto
wały się zwyźkowo. W szczególności dopytywa
no się usilnie o Norblina, który zazwyczaj znajdu
je się na giełdzie w szczupłej podaży. Nieznaczne 
zniżki w związku z małem zapotrzebowaniem wy. 
kazały Modrzejów i Pocisk. Dział włókienniczy 
był bez tranzakcii. Z handlowych dochodziło do 
obrotów Borkowskim, który byl ' słabszy w pła
ceniu. W dziale spożywczym cieszyły się nadal 
zainteresowaniem akcje Habertmscha, zyskują: 
wskutek tego przeszło 6. zł. na kursie. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów spożyw

czych na rynkach łódzkich kształtowały się na-
itepujapo: 

Nabiał: kilograon masła śmietankowego cd 6 
i pół zł. do 6.75; kig. masła osełkowego 6 zł. do 
650; klg. masta solonego do. smażenia. £.4 pół zl. 
do 5.70; mendel jaj koszykowych ,2 zŁ.do.2.30; 
mendel jaj skrzynkowych 2.00 do 2.2.0:. Wg. sera 
1.40 do 1.70; klg. twarogu 1 zł. do 1.20}"Sir <m5e-
tsny słodkiej do 2 zł.; litr śmietany k w P ^ * i ^ z ^ , e 

lanej) 2.10 do 2JO; litr mkka słodkiego 40 do 45 
groszy. . t 

Drób: kura 5. 6 do 9 zł., kurczaki od 3.30 — 5 
zł. za parę; kaczka 5-dó S / i . ; tiS iu >'• 1 i zl : 
indyki 12 do 15 zł. . - - ' 

Z&Nioptady: klg. zJenkiwków od il7/do 20 gr: 
kig. marchwi 60 — 70 gr., Mg. buraków 40 — 55 
tjr., oemioplody w hurcieJce>na,*a -IjjCkfe.— ko-

rzec) ziemniaki 14 — 16 zł., buraki od 27 — 30 
zL, marchew do 40 zł.- , ,' 

Ogrodowizna: klg. grochu okrągjaco Vw. 80 gr. 
do 1.30; klg, fasoli od 1 do 1 i pól z\.i 1 ^ bobu 
1.20 —1.40; klg. cębuU od a ^ « t ' 4 & * 4 ^ * . ra 
bar baru od 60 do 90 gr.; fc/tówka sałaty $ do 10 
gr.; pęczek rzodkiewek 4 do 7 gr.; pęczek bat win 
ki 15 do 20 gr.; kig. szpinaku 45 d^,s.f&; klg. 
Szczawin 00 do 75 gr.: pęczek szparagi w' od 90 
gi. do 1.20; pęczek włoszczyzny 1 | ><J}5(t0 gr.; 
kalafior od 60 gr. do 1.20 za sz*ukj}» OgóTki Hnspek 
towe sprzedawano w cenie od 50 gr. 'do T zL za 
szt«kę: klg. agrestu 3 do 4 zł. 

Owoce: klg. jabłek kompotowych 3 do.J i pó! 
z!.: k lg . iaibłtk do jedzemia 5 do 6 i pót zł.; klg 
fuszonych grzybków 20 do 22 zł.; szmurećzfk su
szonych grzybków 2 do 3 zł, 

Ruch na rynkach duży, 
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BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagoglcz-

•a, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ła codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
•d 9 rano do 4 po południu. 
'ZYTELN1A TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
codz. 6 do 8 wlecz. * wyjątkiem świąt I 
piątków. ^ \ . , 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
9-ej wieczór. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnof raflczno - historyczny • przyrodniczy. 
Otwarie codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od sodz. 5 do 8 codziennie. 

Mlelskł Klnentatopraf Oświatowy. 
„Marsyljanka" 

Ola młoda. — „Biały kieł" 
Pcczątek seansów: o godz. i 6. 8 ł 10 

(.Apollo* — Nędznicy 
Pccrątek teamów: o godz. 4. fl, 8 I 10 

Casfno" -— I pana też" 
Czary" — U Szlachetna zemsta 

2) Pensjonarka, miłość i sport 
Początek seansów: o codz. 4. 6, 8 I 10 

ijCorscr"?—Syn nieba 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

„Dom Ludowy" - 12 Djamentów 
Początek pnoedstawleń o zodz. 5 I pól po poL 

..Orand-kfno" — „U Kabaret 2) Pięciu 
ojców i córeczka 

„Imperial" — Skandal przed •ślubem 
„Luna" — 1) Wyścig o szczęście 

2) Władza przestworzy 
„Mimoza-— 1) „Moja Zona twoja zona.. 

2) „Panienka od szlagierów" 
„Odeon" - Kwawa Blizna 

Podatek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 
..Resursa" —Dama w wagonie sypialnym 
„Splendid". - D Dama Pikowa 2) Złota 

dziewuszka 
Początek seansów: 430, 630, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Hazard" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

Twój urlop spędi w cbozle Polskiej Y. M. C. A. 
nad Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywle-

Odpowiednle towar, ystwo. Rozrywka. r.ie 

m e 
I do^E KLflmTpZESiiVCH I 
'CEnniKÓOI PROSPEKTÓWF 

P-V5U nKI. PR0JEKTV REKlAfiTOlilE [ 
i LUWRUiniCZE UWKOWOJflf 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: O. Antoniewicza 

Pabianicka 50. K. Chądzyńskiego. Piotr
kowska. 161. W. Sokolewicza. Przejazd 
19, R. Renibiclińskiego. Andrzeja 26. J. 
;'undelewicza. Piotrkowska 25. M. Kas-
'erkiewicza. Zgierska 54. S. Trawkow-
kiei. Brzezińska 56. (b) 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś ostatnie w sezonie powtórzenie „Kredo

wego koła". Ceny najniższe. 
Jutro rozpoczyna na scenie miejskiej szereg 

występów jeden z najznakomitszych współcze
snych artystów polskich — Stefan Jaracz, który 
odegra popisową swoją role kasjera bankowego 
w świetnej komedii francuskiej de Flers'a 1 Caille-
vet'a „Romains pana kasjera". Początek o godz. 
9-eJ. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś z powodu próby generalnej przedstawienie 

zawieszone. 
Jutro pierwsize przedstawienie arcywesołej a-

merykańskiej komedjo-fafsy „Jutro pogoda". Ce
ny zniżone: od 1 zł. do 7 zł. 

OTWARCIE SEZONU W TEATRZE LETNIM 
w ogrodzie Staszica nastąp! jutro o godz. 9 wie
czorem. Odegram będzie święto wystawiona w 
Teatrze Miejskim pełna zabawnych powikłań I 
prze komicznych sytuacji farsa Hcrmequui'a „Pa
ni prezesowa". 

Bilety do godz. 7 wiecz. nabywać można w 
cukierni Gostomsklego, potem przy wejściu do 
ogrodu. Początek o godz. 9-eJ. 

TEATR POPULARNY. 
Ciesząca się niesłabnącem powodzeniem prze

piękna egzotyczna operetka w 3 aktach „Gejsza" 
grana będzie tylko dziś, poczem do wtorku ustę
puje miejsca Interesującej sztuce amerykańskiej w 
3-ch aktach „Powódź", która grana będzie w so
botę, niedzielę po południu 1 wieczorem oraz w pg-
nledziatek. 

TEATR POPULARNY VV SALI GEYERA 
Jutro, w niedzielę 1 w poniedziałek grana bę

dzie na drugiej scenie popularnej barwna 1 pełna 
humoru operetka „Gejsza". 

TEATR REWJI VV „CASINTE". 
Dziś ostatnie dwa przedstawienia szlagierowej 

rewjl p. t. „.... 1 pana też" w pierwszorzędnem wy 
ker-aniu pp. Gierasieńskiego, Borońskiego, Maclrar 
sklej. Korskiej, Halicza, Zalbojkincj I Jej zespołu, 
Rewja ta uzyskała rekordowe powodzenie I scho
dzi przedwcześnie z afisza z powodu tr.udnośJ 
technicznych, od dyrekcji niezależnych. Szczegól
nie huragany śmiechu wywołuje sketch p. t. „Kra
wiec j Pieprzowej" d-ra Pietraszka w wykonaniu 
Gieiasieńskicgo I Borońskiego, sketch „Wyśclga-
sy" or.iz scenka p. t. „Inspekcja sanitarna" Hucz-
ns oklaski ztyera ponadto p. Zabojkfcna ze swyrr 
bsJetem. 

Jutro trzeci szlagier letniego sezonu, premier* 
rlelkiej Tewji p. t. „BAmy się!" kryjąca dla pu-

niespWzianek. bllcaiosci wicie nies 

TEATR LIT.-A RTYSTYCZNY „GONG" 
przy ul. Cegielnianej 16. 

Tylko przez trzy dni, t. J. dziś, w sobotę I w 
nfcdzlelę wystawia .teatr specjalny program po
święcony gościnnym występom artystów. Bedą 
to zarazem ostatnie występy pożegnalne p. Cze
sławy Popieletwskiej. Po za tern bierze udział ca
ły zespół wraz z Boi ciem Kamińskim, który powró 
cfi juz z urlopu. Codziennie dwa przedstawienia: 
o godz. 8 i 10-el. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE I. 
Piątek, 15-go czerwca. 

Warszawa, 1111 m. — 15.00 
Ktmunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, samo 
rztłdowy, nad program; 6JO Przegląd wydawnictw 
periodycznych, omówi prof. H. Mościcki; 16.40 
Lekcja języka angielskiego p. Gardiner; 17.20 Od
czyt p. t. „Dom, jako teren szerszego życia" wy
głosi p. Marja Arcklewiczowa; 17.45 Transmisja z 
Wilna. Święto pleśni dzieci szkół powszechnych 
m. Wilna; 19.05 Komunikaty: rolniczy oraz trans
misja z Krakowa notowań giełdy zbożowej kra
kowskiej; 19.15 Rozmaitości; 19.30 Odczyt p. t. 
„Przeszczepianie tkanin" wygłosi dr. Lewenstern: 
19.55 Pogadankę muzyczną wygłosi p. Karol Stro-
merger: 20.15 Koncert poświęcony twórczości P. 
Wagnera. Transmisja z Doliny Szwajcarskiej. W 
pr;erwie biuletyn „Męssager Polonais" w języku 
francuskim: 22.00 Sygnał czasu, komunikat lotni
cze-meteorologiczny; 22.05 Komunikaty P. A. T.; 
22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy 1 nad pro
gram; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

Dziwne zwyczaje. 

W Bretanii zachowały sie J««zcze w odlegleiszych zakątkach dziwne zwyczaje, 
których początek gubi się w mroku w leków. W noc świętojańską Wędrują 

dziewczęta do wielkiego głazu, który posiądą moc. dostarczenia im męża-
k s s s V k s M I H H ^ H B B n n ! ] 

Skutki huraganu. 

W Holandii budowano olbrzymie rusztowanie żelazne, po którem miano przewozie 
ziemię na zasypanie jeziora Zuiderskiego. Szalony orkan zwalił masywny most, 

którego wysokość dochodziła do 30 metrów, jak zabawkę z zapałek. 

Wyrabiajcie wina dla siebie — 
wdomu 1 dla swoich—wkrajul 
Ciyta|cie broszurkę W. Cieił.likiego 

„Jak wyrabiać WINO i syta?" 
Nakład wydawnictwa „Winiarstwo Do
mowe", Łódz. ul. Sienklewloa 4. 
— Żądać w księgarniach, kioskach — 

1 u kolportsrów. 

59 P a r k „SIELANKA" 
Otwarty dla jazdy łódkami codziennie 

od godz. 1 w południe. 
Park dla stowarzyszeń i szkół do wynajęcia 

na zabawy ogrodowe lub wycieczki. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dantystynny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tli. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po pol. Szczepienie ospy. analizy (mo
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od ifmowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

ziote, platynowe i mostki. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu. nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Doktór 

Zachodnia 57. 
Specja l ista 

Chorób skór
nych i w e n e 

rycznych. 
Leczenie l ampą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4 i - 5 

oddzielna 
poczekalnia. 

Dblady smatzne — 
wydalę tanio od 

12—4 w prywatym 
mieszkaniu. —Kon
stantynowska Nr. 20 
m. 18, parter. 

Dr. 

Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych- i moczo-

płciowych. 
Naświetlania lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5. 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz, 

8—10 i 5—8 

Dr. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznycli 

iotrkowska 
— Tel. 44-92.— 
Pnyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 w. 
W nledż. i święta 

do 9—2 popoł. 

ul. Nawrot 2. 
Choroby slćórne 

i w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje do 10 r. 

1—2 i 5—8 
Panie od 5 — 6 

Dla niezamożnych. 
Ceny lecznic. 

Choroby skórne.w» 
neryczne i płciowe. 

Konstantynowska 12 
Tel. 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od ,6—8. dl* 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych, 

ceny lecznic. 

Cena prenumeraty: 
W Lodzi miesięcznie — — —• —• 
Dis robolników . — — — — 
Na prowincji — — — ' « 
Zagranicą ' • —- — . •» 

JM. [Clio Wiecz." i „Kurier Łódzki" łaui 
Odnszenie do domu 40 gr. 

zL 2.60 
. 2.20 
.. 3.50 
„ 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy Mamo wy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 25 • - ' " 
Nekrologi . . 2 5 M - « - • " 4 * 
Komunikaty . . . 25 . . . M " • " 10 " 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyrai - najmniejsze ogłoszeni. 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych 'fil ie w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofła.' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jaju SjyjmikowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
' f f l i i d T i t o w I B n ^ - l r t 

Dolara ooczfowa 

Ir. 142. 

Zupe 
j e s 

Bernu, 16. 6. — W d 
nowereńi a Berlinem 
Dizyjął korespondenta 
teej rozmowie skreślił i 
skicj polityki zagranicz 

Stowarzyszeń 

Wielki wiec protestac 
który zgromadził \ 

Nowy i 

Uroczystość poświęcenia l 
"a gruźlicę na terenie szpi 
|l,yr.iieni«''Kiego, prezes RE 


